
Studenci 
całego Świata 

podpiszą 
Apel Światowej Rady Pokoju

PRAGA. (PAP). W Pradze 
odbyło się rozszerzone posie* 
dzenie sekretariatu Międzyna* 
rodowego Związku Studentów 
(MZS), z udziałem przedsta­
wicieli narodowych organizacji 
studenckich.

Sekretariat wzywa młodzież 
akademicką do tworzenia na 
wszystkich wydziałach f wyż­
szych uczelni komitetów obroń* 
ców pokoju, do organizowania 
konferencji, zebrań i dyskusji 
na temat działalności w obro* 
nie pokoju. Studenci z całego 
świata — głosi na zakończenie 
oświadczenie — mobilizujcie 
wszystkie wasze siły, aby każ« 
dy student podpisał Apel Swia 
towej Rady Pokoju.

Nowe, wielkie perspektywy Ziem Odzyskanych
Z rozmowy tow. wicepremiera Hilarego Minca z korespondentami robotniczymi i chłopskimi 

na przyjęciu w Belwederze

PODCZAS sobotniego przyjęcia 19 czołowych kores­
pondentów robotniczych i chłopskich u Prezydenta 
Bieruta, po uroczystym udekorowaniu odznaczonych, 

Prezydent i członkowie Rządu nawiązali ożywioną rozmo­
wę z korespondentami na różne tematy gospodarcze, oświa 
towe i społeczne. Poruszono sprawy dotyczące rozwoju 
współzawodnictwa pracy i wynalazczości w przemyśle, dal­
szego rozwoju kontraktacji w rolnictwie, kształcenia kadr 
młodej inteligencji, roli prasy zarówno pod względem wy­
chowawczym jak i organizacyjnym.

Gdy padło kilka uwag i zapytań na temat dotychcza­
sowego i dalszego rozwoju gospodarczego naszych Ziem 
Zachodnich, tow. Minc, w obszerniejszej odpowiedzi po­
dzielił się z zebranymi paroma uwagami na temat planów 
i zamierzeń gospodarczych na tych terenach Polski.

Wielka praca, jakiej dokonano w minionych sześciu 
latach — przede wszystkim nad odbudową i rozbudową 
przemysłu tych Ziem i nad rozwojem rolnictwa — nie jest 
bynajmniej zakończona. Uprzemysłowienie i rozwój rol­
nictwa będzie dalej rosnąć — zarówno w tempie jak i roz­
miarach.

Zarówno na lata Planu 6-letniego, jak i na lata na­
stępne przewidziana jest odbudowa i budowa wielu no­
wych, potężnych obiektów przemysłowych.

Bardzo często chodzi tu o powstawanie całych nowych, 
nieznanych u nas dotąd gałęzi przemysłu. I tak np. na Dol­
nym Śląsku powstaje nowe zagłębie górnicze — zagłębie 
kopalń miedzi, którego rozwój winien pokryć nasze zapo­
trzebowania na ten surowiec. W związku z tym podjęto 
decyzję budowy na Dolnym Śląsku wielkiej huty miedzi, 
huty hudpwanej od nowa, od podstaw. Prace rozpoczną sią 
już wkrótce.

Na tym samym Dolnym Śląsku w Jeleniej Górze, roz­
poczęliśmy już produkcję włókna syntetycznego. Fabryka 
ta stanie się niedługo bardzo ważnym obiektem.

Ogromne perspektywy rozwojowe stoją przed woje­
wództwem opolskim. Utarło się mniemanie, że to woje­
wództwo rolnicze. A tymczasem już w ciągu najbliższych 
2—3 lat województwo to nabierze wyraźnie przemysłowego 
charakteru. W Blachowni buduje się olbrzymie zakłady 
koksowo-chemiczne. W Kędzierzynie rozpoczęły się prace 
nad budową wielkiej fabryki związków azotowych. W Ra­
ciborzu powstaje wielka fabryka kotłów, na opolszczyźnie 
powstaje również duży przemysł cementowy.

W SZCZECINIE PRZEWIDZIANA JEST DALSZA 
ROZBUDOWA PORTU NA WIELKĄ SKAŁĘ. RÓWNO 
CZESNIE BUDOWAĆ SIĘ TAM BĘDZIE DWIE WIEL­
KIE STOCZNIE, Z KTÓRYCH JEDNA STWORZONA 
BĘDZIE NA BAZIE OLBRZYMIEJ NIEGDYŚ, A 
ZNISZCZONEJ DOSZCZĘTNIE STOCZNI „WULKA“. 
Inwestycje w naszym przemyśle stoczniowym będą po­

ważnie przyśpieszone w porównaniu z dawniejszymi żarnie 
rżeniami, nasz handel morski rozwija się bowiem coraz 
szybciej i potrzebuje coraz więcej statków.

Uprzemysłowienie obejmie wszystkie nasze zachodnie 
województwa. W takim np. woj. zielonogórskim, w Go­
rzowie powstaje wielka fabryka włókna syntetycznego.

Z tych kilku przykładów widać, jak wielkie stoją 
przed nami zadania, jeśli chodzi o dalsze uprzemysłowie­
nie Ziem Odzyskanych. Równocześnie rozwijać się tam bę­
dzie dalej rolnictwo. I pod tym względem zrobiliśmy tam 
bardzo dużo, ale nie wszystkie gałęzie rolnictwa są jut 
dostatecznie rozwinięte. Nie wszystkie możliwości dostate­
cznie wyzyskane. Dotyczy to w pierwszej mierze hodowli.

Naszym udziałem w Narodowym Plebiscycie Pokoju 
wzmacniamy niezależność naszej Ojczyzny 
i utrwalamy pokój na świecie

Imponujący przebieg Narodowego Plebiscytu Pokoju w całym kraju 
Komunikat Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

W ciągu trzech dni trwania Narodowego Plebis­
cytu Pokoju t. j. do dnia 19 maja br. włącznie, w 
całym kraju wpłynęło do komitetów obrońców poko­
ju 13.471.514 podpisanych kart plebiscytowych.

Z województw: warszawskiego, poznańskiego, 
bydgoskiego, wrocławskiego i katowickiego otrzyma 
no dane, że liczba kart, podpisanych w każdym z 
nich, przekroczyła milion.

Plebiscyt trwa w całym kraju.
WARSZAWA (PAP). We 

wszystkich jednostkach 1 szko 
łach wszystkich rodzajów bro­
ni żołnierze Ludowego Woj­
ska Polskiego, wychowanego 1 
szkolonego w duchu obrony 
pokoju i niepodległości ojczy­
zny, manifestacyjnie oddali

swe głosy w Narodowym Ple­
biscycie Pokoju. Razem z żoł­
nierzami złożyły karty rodzi­
ny oficerów i podoficerów za­
wodowych oraz pracownicy 
instytucji wojskowych.

Załogi okrętów wojennych 
oddawały głosy w Plebiscycie

Trzeba będzie położyć jeszcze większy nacisk na rozwój 
hodowli na Ziemiach Odzyskanych, gdzie istnieją ku temu 
bardzo dobre warunki paszowe.

Dla wykonania tych wszystkich zadań potrzeba wiele. 
pracy, wiele intensywnej pracy. Potrzeba ludzi. Dynamika 
rozwojowa ludności Ziem Zachodnich jest olbrzymia. — 
Przyrost naturalny jest tu prawie dwa razy większy, niż 
na innych obszarach Polski. Fakt ten tłumaczy się w du­
żym stopniu dużą ilością młodych rodzin, młodych mał­
żeństw. Rodzą się dzieci, które będą rosły, będą się przez lata 
kształciły. A na Ziemiach Odzyskanych trzeba będzie ludzi 
do pracy zaraz. Akcja osiedleńcza w tych obszarach jeszcze 
się nie skończyła. Trzeba będzie ludzi do przemysłu i do 
rolnictwa, do PGR-ów i do indywidualnej gospodarki rol­
nej. Takie możliwości osiedleńcze na Ziemiach Zachod­
nich są i dalsza akcja osiedleńcza, wymagająca wielkiego 
nakładu sił i organizacji, powinna dać dobre wyniki.

O tych wszystkich zagadnieniach mniej się ostatnio 
pisało. Mniej im miejsca poświęcała prasa. Być może, że 
miała mniej materiału, niż dawniej.. Organizowaliśmy 
dawniej zjazdy gospodarcze Ziem Odzyskanych i te zjazdy 
dawały duży oddźwięk, budziły wiele inicjatywy i pomy­
słów. Być może, że w tym roku, w związku z wielkimi 
zadaniami, jakie stoją przed Ziemiami Odzyskanymi i w 
zakresie uprzemysłowienia i w zakresie rozbudowy portów, 
i w zakresie rozwoju rolnictwa — w szczególności wzmo­
żenia hodowli i w zakresie kolejnych etapów akcji osied­
leńczej — celowy będzie powrót do tej tradycji. Celowe 
będzie zorganizowanie znowu, w jednym z miast Ziem Od­
zyskanych wielkiego zjazdu gospodarczego, na którym bę­
dzie się mówiło o problemach rolnictwa, przemysłu, o pro­
blemach transportu i rzemiosła — o wszystkich zagadnie­
niach związanych z szybkim rozwojem tych terenów.

Trzeba też, by nasi korespondenci pisali o Ziemiach 
Odzyskanych. By jeszcze silniej, jeszcze mocniej krytyko­
wali błędy i niedociągnięcia, które zdarzają się w naszych 
urzędach.

Ziemie Odzyskane, to wielka część naszego kraju, bo­
gata część Polski, w dużej mierze stanowiąca o naszym 
dalszym rozwoju o naszej rosnącej sile.

KAROL MAŁCUŻYNSKI

Ludność województwa koszalińskiego
bierze masowy udział w Plebiscycie Pokoju

Jak wynika z meldunków 
powiatowych i miejskich Ko­
mitetów Obrońców Pokoju 
większość mieszkańców pod­
pisała już karty plebiscytowe.

W KOSZALINIE w dniu 20 
bm. do Komitetów Blokowych 
zgłaszali się ci mieszkańcy 
miasta, którym zajęcia w dnie 
powszednie nie pozwoliły do­
tychczas wziąć udziału w Ple­
biscycie, jak kupcy prywatni, 
rzemieślnicy i gospodynie do­
mowe.

na swych jednostkach.
Bosman-mat Jerzy Pawlak 

składając kartę plebiscytową 
oświadczył:

„Matka moja, włókniarka 
łódzka — podpisała już kartę 
I uczciła Plebiscyt wyprodu­
kowaniem dodatkowych met­
rów tkanin. Ja swój podpis 
łączę z postanowieniem pod­
niesienia na wyższy poziom 
wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego. Podczas tegorocznej 
kampanii letniej muszę zostać 
mistrzem swojej specjalności. 
Pokażę, że gorąco kocham swą 
ludową ojczyznę".
CHŁOPI WIEDZĄ, KTO JEST 

WROGIEM POKOJU
OPOLE (PAP). Gremialnie 

składali karty plebiscytowe 
chłopi oow, gródkowskiego,

Między Innymi do Komite­
tu Nr 24 przybyli zbiorowo 
mieszkańcy sąsiednich domów 
w liczbie 42 osób, aby oddać 
swe głosy za pokojem. W dniu 
wczorajszym przybyli do Miej 
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju rolnicy Stanisław Ry- 
lik, Leon German i Jan Ku­
rek, zamieszkali przy ul. Bo­
lesława Bieruta, którym agi­
tator, nie zastawszy Ich w do­
mu, nie doręczył dotąd karty 
plebiscytowej.

woj. opolskie — szli ze śpie­
wem i orkiestrami świetlico­
wymi i już od wczesnych go 
dżin porannych oblegali loka­
le plebiscytowe. Pow. gród- 
kowski jako pierwszy w woj. 
opolskim zakończył składanie 
kart plebiscytowych.

„Nie mogliśmy «ję doczekać 
tej chwili, kiedy wreszcie zlo 
iymy swoje podpisy — powie 
dził Leon Skrzypnik w gmi­
nie Roszkowice, pow. Gród­
ków. Wszyscy głosowaliśmy 
za pokojem, bo chcemy, że­
by nasze plony wzmacniały 
ludową Ojczyznę. Nienawidzi 
my tych, którzy chcą nam 
przeszkodzić w naszej pokojo 
wej pracy, aby dorobić się na 
wojnie".

(DOKOŃCZENIE NA STR.2)

Zakończenie I Ogólnoniemieckiego
Kongresu Kultury

BERLIN (PAP) W Lipsku 
zakończył się pierwszy Ogól- 
noniemiecki Kongres Kultury, 
w którym uczestniczyło kil­
kuset wybitnych przedstawi­
cieli literatury, sztuki i nauki 
z obu części Niemiec.

W manifeście do wszyst­
kich intelektualistów w Niem 
czech Zachodnich i Wschod­
nich kongres podkreśla, że za­
chowanie jedności kulturalnej 
narodu niemieckiego stanowi 
doniosły przyczynek do dzie­
ła przezwyciężenia polityczne­
go i gospodarczego rozbicia 
Niemiec oraz do dzieła utrzy­
mania pokoju. Uczestnicy kon 
gresu domagają się swobod­
nej wymiany kultury między 
obu częściami Niemiec. Wo­
lą naszą — głosi manifest — 
jest uczynić wszystko co jest 
w naszej mocy, aby utorować 
drogę do ponownego zjedno­
czenia Niemiec i zapewnić po 
kój naszemu narodowi. Niem­
cy nie powinny nigdy znów 
stać się polem bitwy — oto 
nasze hasło.

W telegramie do rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej kongres dziękuje za 
wielkoduszne poparcie przy 
organizowaniu tej pierwszej 
po wojnie ogólnoniemieckiej 
narady kulturalnej. Uczestni­
cy kongresu wystosowali rów 
nież telegram do rządu w 
Bonn, w którym wyrażają na-

Zjazd przewodniczących 
klubów techniki i racjonalizatorstwa 

w Katowicach
KATOWICE PAP. Głównym 

przedmiotem obrad przewod­
niczących klubów techniki i 
racjonalizacji Śląska byłoomó 
wienie dotychczasowych osiąg­
nięć i ustalenie wytycznych 
dalszej pracy.

W zjeździe uczestniczyli m. 
inn. przedstawiciele CRZZ. 
PKPG, NOT, naukowcy Poli­
techniki Śląskiej i Akademii 
Górniczo - Hutniczej w Kra­
kowie oraz znani racjonallzato 
rzy, przodownicy pracy, m. 
inn. mistrz szybkich wytopów 
kowal z huty „Kościuszko" i 
wielokrotny racjonalizator 
kop. „Prezydent" b. ślusarz 
Szmirek.

W pierwszym kwartale br. 
w przemyśle węglowym zgło-

,.Walczyłem z faszystami 
o niepodległość i pokój na 
szlaku od Lenino — do Ber 
lina — powiedział ob. Ku­
rek — 1 dzisiaj cbcę walczyć 
o pokój oddając swój głos 
w Plebiscycie i podnosząc 
produkcję rolną w moim go 
spodarstwie".
W dniu 21 bm. w wielu za­

kładach pracy, w szkołach i 
w Instytucjach oraz komite­
tach blokowych odbywały się 
akademie i masówki.

W powiecie CZŁUCHOW- 
skim w ub. niedzielę odbywa­
ły się na wsi zebrania, poświę 
cone omówieniu znaczenia Na 
rodowego Plebiscytu Pokoju. 
W zebraniach tych wzięli ma 
sowy udział chłopi, kobiety 
wiejskie i młodzież. Na zebra 
niach podejmowano liczne zo­
bowiązania produkcyjne.

W powiecie WAŁECKIM do 
niedzieli dnia 20 bm. 98 proc, 
wszystkich dorosłych miesz­
kańców Wałcza i ludności 
wiejskiej wzięło udział w Ple­
biscycie. Narodowy Plebiscyt 
Pokoju podpisali wszyscy miej 
scowi księża w liczbie 15 i 
siostry zakonne w liczbie 53.

W SŁUPSKU również w 
ciągu ub. niedzieli licznie przy 
bywali mieszkańcy aby pod 
pisać karty plebiscytowe. W 
ciągu tego dnia w Plebiscycie 
wzięło udział ponad 5 tysięcy 
osób. Zbieranie podpisów do­
biega końca.

W powiecie SŁUPSKIM — 
w niedzielę 20 bm., chłopi, ko 
biety wiejskie i starsza mło­
dzież masowo pospieszyli do 
punktów plebiscytowych, aby 
udziałem w Narodowym Ple­
biscycie Pokoju zamanifesto­
wać wolę walki o pokój I po­
parcie dla żądania narodów ca 
lego świata zawarcia Paktu Po

dzieję, że rząd ten um< żliwi 
kontynuowanie rozmów pod­
jętych w Lipsku — na obsza­
rze Niemiec Zachodnich w 
lipcu br.

Metalowcy Solingen 
nie chcą pracować 

dla wojny
BERLIN PAP. Jak donosi 

agencja ADN, po oświadczeniu 
posła komunistycznego do Bun 
destagu w Bonn Rieschego na 
temat wznowienia w Solingen 
fabrykacji broni i po potwier- 
dzeniu tego faktu przez jedne* 
go z przedstawicieli amery­
kańskich władz okupacyjnych, 
związek zawodowy metalow­
ców w Solingen zażądał od 
władz miejskich zaprzestania 
produkcji materiałów wojen­
nych.

Metalowcy domagają się, by 
przedsiębiorcy Solingen odma­
wiali wykonywania wszelkich 
zamówień wojennych. Wzywa 
ją oni władze miejskie do prze 
prowadzenia otwartego referen 
dum ludowego przeciwko remi 
litaryzacji Niemiec i na rzecz 
zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami w 1951 roku.

szono ponad 1.100 wniosków 
racjonalizatorskich, których za 
stosowanie przyniesie w sto­
sunku rocznym ponad 8 milio­
nów 600 tys. zł.

W tym samym okresie w hut 
nictwie zgłoszono 624 wnioski, 
których realna wartość wyra­
ża sie kwota 1 772 tys zł.

W toku narady wskazywa­
no wielokrotnie na koniecz­
ność szerokiej wymiany do­
świadczeń między klubami i 
wciągnięcia do pracy nowator 
skiej kobiet, i młodzieży.

Naradę zakończono uroczy­
stym otwarciem pierwszego 
wojewódzkiego gabinetu tech­
niczno - metodycznego.

koju między 5-cioma wielki­
mi mocarstwami. Do wieczo­
ra w niedzielę przytłaczająca 
większość mieszkańców wsi 
podpisała karty plebiscytowe.

W powiecie drawskim — w 
pierwszym powiecie całkowi­
cie uspółdzielczonym — zbie­
ranie podpisów na wsi rozpo­
częło się w sobotę, a najwięk 
sze nasilenie Plebiscytu przy 
padło na ub. niedzielę. W cią­
gu tych dwóch dni olbrzymia 
większość mieszkańców wzię­
ła udział w Plebiscycie.

W powiecie Szczecinek — w 
gminach i gromadach odbywa 
ły się w ub. niedzielę akade­
mie I imprezy artystyczne po­
łączone z zabawami ludowy­
mi. W Imprezach tych wzięły 
udział robotnicze ekipy łączno 
ści z zakładów produkcyjnych

W powiecie blalogardzkim— 
również przytłaczająca więk­
szość mieszkańców uczestni­
czyła w Plebiscycie.

Liczny był udział społe­
czeństwa w Plebiscycie w ub. 
niedzielę, w ciągu której pod 
pisano ponad 18 tysięcy kar­
tek plebiscytowych.

Do Wojewódzkiego Komite­
tu Obrońców Pokoju w Kosza 
linie nieustannie napływają 
meldunki z powiatów, a na­
wet z gmin I poszczególnych 
gromad, zakładów pracy i in­
stytucji o podejmowanych zo­
bowiązaniach produkcyjnych 
dla uczczenia Narodowego Ple 
biscytu Pokoju. Zobowiązania 
te są dowodem rozumienia 
przez polaki świat pracy, że 
walka o pokój jest nieodlącz 
nie związana z walką o zwięk 
sienie siły gospodarczej na­
wago państwa, z walką a 
NaUaaoją Piwu 8-ktniego.



Chłop polski podpisuje 
apel o Pakt Pokoju

SZEROKĄ falą od Gdań­
ska po Wrocław, od 
Szczecina po Lublin roz­

lała się wielka akcja plebiscy­
towa w kraju.

Złożyły już swe głosy milio 
nowe rzesze ludności miast, 
szerokim frontem fala plebiscy 
tu wkracza na teren wsi.

Przebieg akcji plebiscytowej, 
jej wielki lozmach i zasięg, en 
tuzjazm, który jej towarzyszy 
— wszystko to wykazało raz 
jeszcze, że miliony, które zło­
żyły swe podpisy w wielkim 
Plebiscycie Pokoju ożywione 
są wolą obrony naszej Ojczyz 
ny, naszej niepodległości przed 
groźbą wojny, jaką narzucić 
chcą światu podżegacze wojen 
nj.

Ta sama wola, wola obrony 
naszej niepodległości i naszego 
wspaniałego dorobku ożywia 
wielomilionowe masy chłop­
skie, Wielki Plebiscyt Pokoju 
da powszechny wyraz tym u- 
czuciom. Będzie on potężną 
manifestacją patriotyzmu mas 
chłopskich, będzie on potężną 
manifestacja ich nienawiści do 
śmiertelnych wrogów Polski-?- 
podżegaczy wojennych, ame­
rykańskich magnatów i ban­
kierów, którzy wkroczyli na 
zbrodniczą drogę Hitlera.

Chłop polski zna aż nadto 
boleśnie hitlerowskie jarzmo. 
Gnębienie wszystkiego co pol­
skie, faszystowska polityka wy 
naradawiania, masowy rabu­
nek chłopskiego dorobku, set­
ki tysięcy zamordowanych, ml 
liony wywiezionych do Nie­
miec na roboty, dziesiątki tysię 
cy spalonych chat i domów — 
oto tragiczny bilans hitlerow­
skich rządów w Polsce. Nie i- 
naczej postępują amerykańscy 
naśladowcy Hitlera w Korei. 
Masowe mordy chłopów ko­
reańskich, palenie domów, gra 
bież dobytku, tratowanie pól, 
obracanie całych osiedli w pe­
rzynę, polowanie lotników a-

merykaństóch na chłopów w 
czasie siewów — oto obrazy 
zezwierzęcenia amerykańskich 
agresorów. W nienasyconej 
żądzy zysków 1 panowania lm 
perialiści amerykańscy knują 
zbrodnicze spiski dla podboju 
całej Europy.

Chłop polski podpisując kar­
tę plebiscytową podniesie swój 
głos przeciwko barbarzyństwu, 
ruinie i śmierci, — w obronie 
wolności i dobrobytu swojego 
i swych dzieci. Chłop polski 
wie, że wyzwolony został z 
hitlerowskiej niewoli dzięki 
wspaniałemu zwycięstwu Ar­
mii Radzieckiej nad faszyz­
mem. Chłop polski wie, że dzię 
ki temu zwycięstwu władzę w 
Polsce wzięła klasa robotnicza 
w sojuszu pracującym chłop 
stwem.

Chłop polski wie, że władza 
ludowa w Polsce oswobodziła 
go raz na zawsze od wyzysku 
obszarników, że władza ta po 
mogła mu w odbudowie, że 
dzięki władzy ludowej wieś 
polska z wielowiekowego zaco 
fania weszła na drogę dobro­
bytu. Chłop polski składając 
podpis pod kartą plebiscytową, 
broni wszystkich swych osiąg­
nięć i zdobyczy i wspólnie z 
klasą robotniczą i inteligencją 
pracującą staje w narodowym 
froncie walki o pokój i Plan 
Sześcioletni.

Ale, żeby każdy podpis ten 
był świadomy, żeby wynikał, 
ze zrozumienia zadań każdego 
obywatela, akcja plebiscytowa 
na wsi musi być szeroką ak­
cją propagandowo - agitacyj­
ną. Akcja ta musi pomóc chło 
pu w zrozumieniu sytuacji mię 
dzynarodowej. musi uświado­
mić go o zbrodniczym obliczu 
podżegaczy wojennych, którzy 
sprzęgli się ze śmiertelnymi 
wrogami narodu polskiego — 
mordercami hitlerowskimi.

Akcja plebiscytowa musi słu 
żyć umacnianiu sojuszu między

klasą robotniczą miast, a pra. 
cującym chłopstwem polskiej 
wsi.

Agitator musi mówić, wyjaś 
niać, uświadamiać. Powinien 
demaskować kłamstwa I o- 
szczerstwa wrogiej propagan­
dy, przygważdżać dywersyjną 
plotkę, przypierać do muru 
kłamców i dwulicowców. Agi­
tator powinien z całą życzli­
wością rozpraszać wątpliwości, 
obalać błędne rozumowanie. 
Ale na tym nie kończy się je­
go zadanie. Setki tysięcy agi­
tatorów, którzy pójdą w teren, 
muszą wsłuchiwać się w glos 
płynący z dołu, reagować na 
skargi, bolączki i kłopoty. 
W niejednej jeszcze gromadzie 
zdarzają się wypadki wypacza 
nia polityki Państwa Ludowe, 
go i partii, fakty samowoli, bez 
dusznego biurokratyzmu, łama 
nia zasad naszej demokracji. 
Ujawnianie takich wypadków 
przez agitatorów, pouczanie 
chłopów w jaki sposób i do ko 
go. powinni zwracać się ze swy 
mi bolączkami i uzasadniony­
mi skargami, sygnalizowanie 
władzom faktów, świadczących 
o zniekształceniu naszej poli­
tyki — będzie czynnikiem, 
który pomoże w likwidowaniu 
wypaczeń i przyczyni się do 
dalszego cementowania i 
wzmacniania sojuszu robotni­
czo - chłopskiego.

Akcja plebiscytowa musi być 
powszechna. Nie mogą agitato 
rzy ominąć żadnej chaty, nie 
mogą ominąć ani jednej rodzi 
ny chłopskiej.

W naszej wielkiej akcji o 
największe nasze dobro — o 
pokój pójdą nasi agitatorzy do 
małorolnych chłopów, będą­
cych oparciem klasy robotni­
czej na wsi. Pójdą do średnia- 
ków, z którymi łączy klasę ro­
botniczą sojusz I z którymi so 
jusz ten będzie się umacniał. 
Nie będą nasi agitatorzy omi­
jali I bogaczy wiejskich. Każdy 
bowiem, kto nie zagłuszył gło­
su własnego sumienia, wie, że 
najazd imperialistyczny ozna­
czałby ogrom cierpień zarów­
no dla całego kraju, jak i dla 
każdej bez wyjątku rodziny, 
dla każdego człowieka.

Realizacja Planu 6-letniego 
zmienia warunki naszego ży­
cia, budując fundamenty u- 
stroju, w którym nie będzie 
wyzysku człowieka przez czło 
wieka. W walce tej szczegól­
nie ważna jest rola naszego 
Państwa Ludowego, a więc 
szacunek dla praw i ustaw 
przez nie wydawanych. Każdy 
obywatel w Polsce powinien 
wiedzieć, że ustawy Państwa 
Ludowego są nienaruszalne 1 
chronią każdego obywatela, 
że Rząd i partia twardo bro­
nić będą ludowej praworząd­
ności przeciw wszelkim wybry 
kom i naruszeniom.

Każdy obywatel, niezależnie 
od swych poglądów czy wie­
rzeń, niezależnie od swego po­
chodzenia i stanu majątkowe­
go odda swój głos przeciw pod 
źegaczom wojennym.

Prócz zdrajców i sprzedaj- 
nych agentów obcych wywia­
dów, nikt w Polsce nie chce 
wojny.

Przeciwko zdrajcom i prowo 
katorom, przeciwko burzycie­
lom pokoju i siewcom niepoko 
ju skierować należy nienawiść 
i oburzenie całej ludności, ca« 
lego narodu. Zdrajcy 1 sprze­
dawczyki nie przebierają vS 
środkach w swej kreciej robo­
cie — usiłują plotką i dywer­
sją niepokoić i siać jad zwątpię 
nia wśród bardziej zacofanych 
elementów wsi. Walka z jadem 
tej propagandy, to jedno z za 
dań agitatora. Na plotki i 
oszczerstwa muszą agitatorzy 
odpowiadać, pokazując wielką 
siłę obozu pokoju, rosnącą je­
go potęgę i moc, wielkie sukce 
sy naszej ojczyzny osiągnięte 
dzięki demokracji ludowej.

Niech będzie kwestią honoru 
wszystkich agitatorów i całej 
wsi polskiej, by miliony chło 
pów podpisały apel o pakt po 
koju z pełną Świadomością 
znaczenia tego wielkiego aktu. 
By miliony chłopów pamięta­
ły, że walka o pokój jest treś­
cią całego naszego wysiłku 
twórczego. By miliony chłopów 
pamiętały, że swą pracą po­
mnażają siłę, naszej Ojczyzny, 
wzmacniają naszą przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i wszy­
stkimi państwami obozu poko 
ju, z wszystkimi bojownikami 
o pokój na całym świecie. By 
miliony chłopów pamiętały, 
że im silniejsza jest nasza Oj­
czyzna, im mocniejszym jest 
Ona ogniwem w walce o po­
kój, tym większa jest rękoj­
mia pokrzyżowania ludobój­
czych planów imperializmu a- 
merykańskiego, tym większa 
rękojmia narzucenia mu poko 
ju

Dlatego też agitatorzy poko­
ju muszą wyjaśniać masom 
chłopskim, że powinny się one 
tym mocniej skupiać wokół 
władzy ludowej, wokół swego 
państwa, które tworzy dla 
nich warunki trwałego i twór 
czego, pokojowego życia.

Chłopi polscy swym podpi­
sem, swą świadomością i pra­
cą zademonstrują w dniach 
wielkiego plebiscytu pełne 
poparcie dla apelu o pakt po­
koju i gotowość obrony czy­
nem sprawy pokoju.

„TRYBUNA LUDU''

Imponujący przebieg 
Narodowego Plebiscytu Pokoju 

w całym kra i u
(DOKOŃCZENIE ZE Str. t)

SIŁA MILIONÓW 
PODPISÓW

WROCŁAW (PAP). Czerwień 
i błękit zdobi schludne ulicz­
ki gromady Kuropatniki w 
pow. Strzelin. W oknach do­
mów — wizerunki białych go 
łębi. Symbole pokoju. Przed 
udekorowanym budynkiem 
świetlicy gminnej, już o godz. 
6 rano zebrał się tłum chło­
pów.

Padały okrzyki: „Pokój — 
Pokój"! „Precz z podżegacza­
mi wojennymi"!

Jan Babczyński, małorolny 
chłop, kładąc podpisaną kar­
tkę mówi do cisnącej sie gro 
mady: „Jak ci dolarowcy a za 
chodu zobaczą tyle milionów 
robotniczych i chłopskich pod 
pisów, to odechce Im się pod­
żegania do nowej wojny".
KS. SOBIERAJ AKTYWNY 

DZIAŁACZ MKOP 
W WAŁBRZYCHU

WAŁBRZYCH (PAP). — W 
dzielnicy Wałbrzych — Pod­
górze do najaktywniejszych 
działaczy dzielnicowego KOP 
należy proboszcz parafii 
rzym.-kat. ks. Toman Sobie­
raj.

Składając swą kartę plebi­
scytową ks. Sobieraj oświad­
czył: „Żaden uczciwy człowiek 
na świecie nie odmówi swego 
podpisu pod Apelem Świato­
wej Rady Pokoju. Wszyscy 
pragną pokoju i nienawidzą 
podżegaczy do nowej świato­
wej rzezi. Chcę pracować dla 
Polski Ludowej i dlatego wlą 
czyłem się w pracę Dzielnico­
wego Komitetu Obrońców Po 
koju. — Od 17 maja pracuję 
przy zbieraniu podpisów w 
komitecie dzielnicowym, a te 
ra<z swoim podpisem pod kar 
tą plebiscytową potwierdzam 
moją wolę walk! o pokój".
W KLINICE POŁOŻNICZEJ 

W POZNANIU
POZNAŃ (PAP). Chorzy w 

szpitalach poznańskich odda­
jąc karty plebiscytowe życzyli 
sobie wzajemnie jak naj­
szybszego powrotu do zdrowia 
i do pokojowej pracy.

W klinice ginekologiczno- 
położniczej robotnica z Wiel­
kopolskich Zakładów Graficz­
nych — Krystyna Królik od 
dała kartę plebiscytową, trzy 
mając noworodka na ręce. — 
Powiedziała ona: „Podpisuję 
się za’pokojem dla przyszło­
ści moich dzieci, ażeby mogły 
spokojnie uczyć się 1 praco­
wać dla naszej Polski Ludo­
wej".
GŁOS PROSTYCH LUDZI

ze Śląska
BYTOM (PAP). Do punktów 

plebiscytowych w Bytomiu 
śpieszyły w niedzielę groma­
dy ludzi. W 22 punkcie plebi 
scytowym. do stolika nakry­
tego niebieskim suknem zbli­
ża się siwy człowiek, opiera­
jąc się na lasce. W drugiej 
ręce trzyma kartę plebiscyto­
wą: „Ja w sprawie Narodowe 
go Plebiscytu Pokoju, — przy 
szedłem dodać swój głos do 
głosów za pokojem". Ręka 
starca niewprawnie kreśli na 
karcie plebiscytowej imię i 
nazwtisko: Józef Duda. Na 
twarzy jego zjawia się serde­
czny uśmiech. „Jestem emery 
tern, byłem górnikiem — mó­
wi Józef Duda — przez 27 lat 
pracowałem na „Rozbarku", 
Widziałem w swoim życiu 
wiele. Kocham ludzi, a wojna 
wszystko niszczy. Powiedźcie 
tym panom z Ameryki, te my 
prości ludzie śląscy wojny nie 
chccmy i wraz ze wszystkimi 
ludźmi pracy na świecie — do 
wojny nie dopuścimy"!

Agresorzy amerykańscy 
wypierani na południe 

od 38 równoleżnika
MOSKWA. (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenianu:
Dowództwo naczelne armii 

ludowej Koreańskiej Republi* 
ki Ludowo«Demkoratycznej do­
niosło 20 maja, że oddziały 
armii ludowej, w ścisłym współ 
działaniu z ochotnikami chiń­
skimi, odparły na całym fron­
cie na południe od 38 równo* 
leżnika kontrataki nieprzyja* 
cielą i odrzucają go w dalszym 
ciągu skutecznie na południe, •

Imperialiści amerykańscy 
usiłują rozszerzyć wojnę 
przeciwko ludom Azji 

Po konferencji w Singapore
PEKIN PAP. 18 maja w 

Singapurze zakończyła się na 
rada przedstawicieli sztabów 
Wielkiej Brytanii, . USA, i 
Francji, która toczyła się 4 
dni w ścisłej tajemnicy. Po za 
kończeniu narady ogłoszono 
komunikat oświadczający, że 
uczestnicy narady ograniczyli 
się do omówienia problemów 
wojskowych, nie powzięli na­
tomiast żadnych decyzji i 
przedstawią jedynie zalecenia 
rządom swych krajów.

Jak wynika z doniesień prasy 
celem narady w Singapurze by 
lo opracowanie jednolitego 
planu wojennego — pod kie­
rownictwem Amerykanów — 
dla rozszerzenia wojny na Da 
lekim Wschodzie, rozpętanej 
przez imperializm amerykań

ski, a zwłaszcza dla zaatako­
wania Chińskiej Republiki Lu 
dowej i dla stłumienia ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego w 
Azji południowo - wschod­
niej.

Jakkolwiek generałowie an 
glclący. amerykańscy i fran­
cuscy byli jednomyślni w spra 
wach agresji i tłumienia ru­
chu wyzwoleńczego, narada 
ujawniła istnienie poważnych, 
nie dających się pogodzić 
sprzeczności między mocar­
stwami, których przedstawi­
ciele zebrali się w Singapu­
rze. Anglicy 1 Francuzi śledzą 
podejrzliwie za każdym kro­
kiem Amerykanów w Azji. O- 
gólnle biorąc narada wykaza 
ła, te imperialiści szykują no 
wy spisek wojenny przeciwko 
narodom azjatyckim.

Nowy numer czasopisma 
»O trwały pokój, o demokrację ludową «

BUKARESZT (PAP). Arty­
kuł wstępny kolejnego 20 
(132) numeru czasopisma „O 
trwały pokój, o demokrację 
ludową"! zatytułowany — 
„Wzmóc powszechną walkę o 
pakt pokoju" * stwierdza, że 
całe życie międzynarodowe 
rozwija się obecnie pod wpły 
wem wzmagającej się nie­
ustannie walki narodów o po 
kój. Każdy dzień przynosi no 
we wieści o sukcesach kampa 
nii zbierania podpisów pod 
Apelem Światowej Rady Poko 
ju o zawarcie paktu pokoju 
między 5 wielkimi mocar­
stwami. 250.000.000 ludzi do­
brej woli w różnych krajach 
poparło swymi podpisami to 
wezwanie do pokoju na całym 
świecie.

Pod wspólnym tytułem „O 
pakt pokoju"! — czasopismo 
przynosi informacje z Fran­
cji, Chin, Polski, Brazylii, Bul 
garii, Finlandii, Anglii i USA.

W artykule pt. „Wielkie

święto mas pracujących Cze­
chosłowacji" — członek prezy 
dium KC KPCz — Zapotocky 
podkreśla, że 30 lat, które 
upłynęły od chwili utworze­
nia Partii Komunistycznej 
Czechosłowacji wykazały jej 
ogromną rolę w rozwoju kra 
ju.

W artykule pt. „Pod sztan­
darem Lenina — Stalina" — 
członek prezydium KC KPCz 
— Kopecky pisze o walce, któ 
rą prowadziła Partia Komun! 
styczna o ideologiczne i orga­
nizacyjne wzmocnienie swych 
szeregów, o wolność i nieza­
wisłość narodową swego kra 
ju, o demokrację ludową, o 
socjalizm.

„Wybory powszechne a wal 
ka Komunistycznej Partii 
Francji o rząd pokoju" — to 
tytuł artykułu członka Biura 
Politycznego KPF — Fajona. 
Autor demaskuj* oszukańczą 
ordynację wyborczą przefor­
sowaną w parUmińslc fran­

cuskim przez agentów amery­
kańskich.
* Ważnemu odcinkowi pracy 
partyjnej poświęcony jest ar­
tykuł przewodniczącego cen­
tralnej komisji kontrolnej Wę 
gierskiej Partii Pracujących 

—• Karoly‘a Kiszą pt. „Doś­
wiadczenie pracy CKK Wę­
gierskiej Partii Pracujących".

Sekretarz KC Albańskiej 
Partii Pracy — Beliszowa, w 
artykule pt „Klika Tito — 
najzaclcklejszym wrogiem na 
rodu albańskiego" — demas­
kuje sieć szpiegostwa, prowo 
kacji i dywersji, przy pomocy 
której bandyci titowscy usiłu 
ją omotać Albańską Republi­
kę Ludową.

Numer zawiera ponadto ko 
mentarz polityczni* Jana Mar 
ka pt. „Nowe potworne shrnd 
nie interwentów amerykań­
skich w Korci" oraz bogaty j 
materiał informacyjny i kroni] 
kę partyjną. '

Nowe propozycje radzieckie 
usuwają trudności w ustaleniu porządku obrad 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych czterech mocarstw
Kolejne posiedzenie zastępców ministrów w Paryżu

PARYŻ (PAP). Dnia 19 bm. zastępcy ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw zebrali się na swe 56 po­
siedzenie. Przewodniczył delegat USA Jessup.
Jessup, który zebrał głos 

jako pierwszy, usiłował, po­
dobnie jak poprzedniego dnia 
Parodi 1 Davies. pomniej­
szyć znaczenie nowego kroku 
delegacji radzieckiej z dnia 
17 maja, zmierzającego do o- 
siągnięcia porozumienia w 
sprawie porządku dziennego. 
Delegacja radziecka, jak już 
podawaliśmy, przyjęła wtedy 
propozycję trzech mocarstw, 
by sprawę miejsca, iakie ma 
zająć w porządku dziennym 
uzgodniony przez wszystkich 
uczestników konferencji pod­
punkt dotyczący demilitaryza 
cji Niemiec, pozostawić otwąr 
tą, przekazując Ją do zała­
twienia samym ministrom 
spraw zagranicznych. Dele­
gacja radziecka przyjęła bez 
żadnych poprawek i zmian 
tekst odpowiedniej wzmianki, 
przedstawiony przetz Jessupą. 
Zdawało się więc, że kwestia 
została rozstrzygnięta.

Jednakże przedstawiciele 
trzech mocarstw, idąc nadal 
drogą wytwarzania różnych 
sztucznych przeszkód dla prac 
konferencji, zaproponowali, 
by podpunkt w sprawie demi 
litaryzacji Niemiec łącznie z 
odnośną wzmianką włączyć 
do nleuzgodnlonej części tekstu 
pierwszego punktu porządku 
dziennego dotyczącego re­
dukcji sił zbrojnych.

Następnie zabrał glos przed 
| stffwiciel ZSRR Gromyko. 
| Poruszając sprawę paktu 
! a*lantyckiego i amerykańskich 
’ba» _ wojennych, Gromyko

stwierdził raz jeszcze, że dele 
gacja radziecka uważa za 
rzecz konieczną włączenie tej 
sprawy do porządku dzienne­
go Jako nieuzgodnionej dla 
przekazania jej Radzie Mini­
strów. Ponieważ przedstawi­
ciele trzech mocarstw — mó 
wił Gromyko — oświadczają, 
że są oni w ogóle przeciwni 
omawianiu tej sprawy, propo 
nujemy, by zachodzącą mię­
dzy nami rozbieżność rozstrzy 
gnęli ministrowie. Stanowisko 
nasze jest najzupełniej logicz­
ne.

Delegat radziecki przypom­
niał. że na poprzednim posie 
dzeniu Dav!es i Parodi zno­
wu poruszyli sprawę kolejno 
ści w porządku dziennym in­
nych punktów, chociaż przed 
trzema dniami zgodzili się na 
omówienie tej sprawy dopie­
ro po ustaleniu, Jakie punkty 
mają być włączone do porząd 
ku dziennego.
Jessup i Davies usiłowali u- 

dowodnić, że wzmianka do 
podpunktu w sprawie demilt 
taryzacji Niemiec winna być 
umieszczona w nieuzgodnio­
nej części tekstu porządku 
dziennego obok nieuzgodnio­
nej kwestii redukcji ^zbrojeń 
i sił zbrojnych.

Wszyscy jednak rozumieją, 
że gdyby propozycja ta zosta­
ła przyjęta I gdyby porządek 
dzienny opublikowano w ta­
kiej formie każdy zrozumiał 
by lo w ten sposób, że do 
spraw nieuzgodnlonych nale­

ży nie tylko sprawa zbrojeń I 
sił zbrojnych, lecz i sprawa 
demilltaryzacji Niemiec. Nie 
wolno nam dopuścić do takiej 
dwuznaczności w tekście po­
rządku dziennego. Należy 
stwierdzić zupełnie wyraźnie, 
że nie uzgodniliśmy Jedynie 
kwestii miejsca, jakie ma za 
Jąć w porządku dziennym 
podpunkt dotyczący demtlita- 
ryzacji Niemiec, podczas, gdy 
samo sformułowanie tego pod 
punktu zostało między nami 
uzgodnione.

Aby ułatwić wzajemne zro 
zumienie w tej sprawie — 
oświadczył Gromyko — dele­
gacja radziecka gotowa jest 
przedstawić jeszcze jeden wa 
riant. Podpunkt dotyczący de 
militaryzacji Niemiec możemy 
umieścić tuż po ogólnym zda 
niu wstępnym pierwszego 
punktu jak to proponuje de 
legacja radziecka i tamże 
umieścić w formie odsyłacza 
wzmiankę, zaproponowaną 
przez przedstawicieli trzech 
mocarstw. Możemy też pow­
tórzyć podpunkt dotyczący 
demilitaryzac.il Niemiec, sta­
wiając go po nieuzgodnionym 
podpunkcie dotyczącym spra 
wy redukcji . zbrojeń i sił 
zbrojnych 1 również umiesz­
czając w odsyłaczu wskazaną 
wyżej wzmiankę.

Proponujemy takie rozstrzy 
gnięcle tej kwestii — dodał 
Gromyko — aby przezwycię­
żyć powstałe trudności.

Jessup oświadczył że przed 
stawiciele trzech mocarstw 
wypowiedzą się na następnym 
posiedzeniu w sprawie propo 
zycjl wniesionej przez Gromy 
ko.

demilitaryzac.il


U PREZYDENTA
— Warszawa rośnie, aż... aż 

serce rośnie! — mówć nagle 
tow. Figiel. Proste to, krótkie
— a trudno chyba lepiej oddać 
nastrój naszej wycieczki, uczu­
cia nas wszystkich i wreszcie tę 
atmosferę warszawskiej, majo 
wej ulicy pełnej słońca, ruszto 
wań, flag błękitnych i murów 
czerwonych.

Jedziemy ulicami Warsza­
wy. Gościom naszym chcieli- 
byśmy w Warszawie pokazać 
wszystko. Sami oni chcieliby 
wszystko zobaczyć. Pokazuje­
my dziś Warszawę naszym naj 
lepszym, czołowym przodują­
cym korespondentom robotni­
czym i chłopskim, którzy ze 
wszystkich stron Polski przy­
jechali tu do nas. Towarzysz 
Figiel, który w pięciu cytowa­
nych słowach nanisał najkrót­
szy a bardzo trafny reportaż o 
Warszawie, jest właśnie jed­
nym z naszych gości. Znany 
przodownik — budowniczy No 
wej Huty, jest koresponden­
tem robotniczym „Gazety Kra- 
kowsk:ej”.

— Warszawa rośnie, aż ser­
ce rośnie — uśmiechają się 
wszyscy na te słowa i kiwają 
potakująco głowami. Ogląda­
liśmy przed godziną Żerań, bu­
dowę potężnej fabryki, która 
za 4 lata wpuszczać będzie z 
taśmy 12.000 samochodów rocz 
nie. Jedziemy obok Murano­
wa. gdzie za 4 lata mieszkać 
bedzie 50.000 ludzii — połowa 
Nowej Huty. Za chwilę będzie 
my na budowie MDM, gdzie
— nie ma jeszcze j dziesięciu 
miesięcy — jak ruszyły na rui­
ny pierwsze „Stalińce" i wy­
wrotki, a gdzie dzisiaj siedmio 
piętrowe gmachy zakreślają 
już zarysy jednego z najwięk­
szych placów śródmiejskich.

* • •

Taki był początek warszaw­
skiego dnia 19 korespondentów 
robotniczych i chłopskich.

A jego zakończenie? Jegp za 
kończenie było wielką ii ra­
dosną niespodzianką. Po po­
łudniu korespondenci byli 
gośćmi Prezydenta Bieruta, z 
jego rąk otrzymali wysokie cd 
znaczenia. Rozmawiali z nim 
długo i serdecznie i blisko o 
wszvstk’ch swoich kłopotach i 
radościach, o pracy i zamia­
rach. Usłyszeli od niego słowa 
podziękowania za nełną poświe 
cenią i trudów ofiarna pracę, 
usłyszeli słowa, które będą dla 
nich zachętą w dalszej, coraz 
bardz/ej Łojowej, czujnej i sku 
tecznej, odDowiedzialneł i za­
szczytnej pracy korespondenta.

Nie minął d kwadrans od 
chwili nowitania Prezydenta i 
wręczenia odznaczeń, a znikło 
już bez śladu p:erwsze uczu­
cie zmieszania d skrępowania. 
Nie minęło i pół godziny, a w 
ogrodzie belwedersk;m toczyła 
się ożywiona, swobodna rozmn 
wa. Tematy? — było eh wtele. 
Są tu przecież korespondenci 
fabryczni i chłopscy, są meta­
lowcy i włókniarze, jest ko- 
re pondentką ze Szczecina i z 
Wrocławia i z Poznania.

O sprawach swojej wsi. o 
swo!ch dośwadczeniach kores­
pondenta wiejskiego rozpoczy­
nają rozmowę z Prezydentem: 
Zofia Michalaka, korespondent 
ka „Gazety Robotniczej" we 
Wrocławiu i Józef Szczypek, 
korespondent ..Boln.ika Polskie 
go" ze wsi Dolice w woj. 
szczecińskim.

Tow Kość1 olecki — majster 
Zakładów Sprzętu Transporto 
wpgo nr 2 w Warszawie, kores 
pondent . Trybuny Ludu" mó­
wi tow. Mincowi o inicjatywie 
zalogj swoich zakładów, mają­
cej na celu poważne przyśpie­
szenie remontów safnochodo- 
wych. Padają słowa: „...zmnie< 
szenie kosztów własnych.. ”, 
„...oszczędność robocizny...”, 
... dobre wykorzystanie kadr 
fachowych". Tow. Minc pyta o 
szczegóły.

Tow. Maria Puchalika, ko­
respondentka „Trybuny Lu­
du”, włókniarka z PZPO w 
Poznaniu mówi o próbach tłu­
mienia krytyki i samokrytyk', 
o próbach szykanowania Ko­
respondentów.

—To były nie tylko próby
— dorzuca korespondentka 
„Przyjąć ółki” — Maria Boro­

dziej — przecież doprowadzo­
no do tego, że niektórych ko­
respondentów próbowano usu­
nąć z partii. I może by usunię­
to, gdyby nie pomoc władz par 
tyjnych, prasy, która nas obro­
niła.

*
Tow. Bierut słucha z uwagą 

tych słów. I z całym naciskiem, 
z całą siłą mówi, że będzie się 
tępić bezlitośnie takie próby 
tłumienia głosów krytyki, pró 
by utrudniania pracy kore­
spondenta. Tępić się będzie 
sobiepaństwo i kacykostwo, 
istniejące jeszcze tu i ówdzie.

Tow. Bierut gorąco zachę­
ca wszystkich koresponden­
tów do nieubłaganej walki z 
takimi szkodliwymi objawami, 
zapewnia, że partia nie po­
zwoli na to, by ktokolwiek 
próbował stępić ten ostry o- 
ręż, jakim jest krytyka kore­
spondenta, jakim jest krytycz 
na ocena prasy.

Jest tu kilku koresponden­
tów z naszych województw 
zachodnich. Krzyżuje się kil­
ka zdań na temat wielkich 
prac, jakie zostały tam doko­
nane przez naszą gospodarkę.

Tow. wicepremier Minc mó 
wi o wielkiej przyszłości tych 
ziem. O tych, jeszcze więk­
szych i jeszcze pełniejszych 
rozmachu zadaniach gospodar­
czych, jakie zostaną tam zre­

alizowane w najbliższych la­
tach. ♦

Wiele jest tematów, które 
poruszają korespondenci, a 
właściwie temat jest jeden. 
Ten temat — to nasza ludowa 
gospodarka, to nasza walka o 
pokój. Tak właśnie po gospo- 
darsku, z głęboką troską 
o to gospodarstwo i z za­
służoną dumą dobrych gos­
podarzy rozmawiają nasi ko­
respondenci z Prezydentem 
Bierutem, z Premierem Cyran 
kiewiczem, z Marszałkiem 
Rokossowskim. Wspólna tro­
ska o tępienie zła i szkodnic­
twa, o jak najpełniejsze, naj­
lepsze wykorzystywanie uzdol 
nień ludzkich, bogactw kraju, 
dobrych doświadczeń.
Korespondentka „Głosu Szcze 

cińskiego" — Maria Cieśla z 
Rolniczego Zespołu Spółdziel­
czego Tywice w powiecie Gry 
fino opowiada o tym, z jaki­
mi trudnościami walczyła ich 
spółdzielnia produkcyjna w 
pierwszych miesiącach istnie­
nia. O tym, jak spółdzielnia 
rosła razem ze wzrostem ko­
lektywu ofiarnych, oddanych 
jej ludzi. O tym jak w tej 
pracy pomogła prasa. Ci sa­
mi, którzy patrzyli kiedyś na 
nią krzywo, że „w gazecie opi 
suje" przychodzą dzisiaj pier­
wsi do niej: „Napisz o tym, 
co dobre. Niech korzystają in-

SPECJALNE DNIÓWKI NA RZECZ ŚWIATOWYCH 
IGRZYSK MŁODZIEŻY I. STUDENTÓW.

Załoga państwowego przedsiębiorstwa wydobywania 
żwiru (NRD) w RIESA podjęła nowe zobowiązania na 
rzecz Światowych Igrzysk Młodzieży i Studentów. Do­
chód ze sprzedaży dodatkowych ton piasku i żwiru w 
ogólnej sumie 500 marek robotnicy przekazali na fun­
dusz Festiwalu Młodzieżowego.

Na zdjęciu: Grupa kopaczy, która rzuciła hasło zo­
bowiązań.

asz wspaniały, zwycięski 
Plebiscyt jeszcze trwa. Je 

szcze mieszkańcy Szczecina 
tłumnie przychodzą do punk­
tów plebiscytowych, aby swy­
mi podpisami pod wezwaniem 
Światowej Rady Pokoju zado­
kumentować, że sprawa obro 
ny pokoju jest ich najbliższą 
sprawą — sprawą ich życia i 
szczęścia.

Ale już dziś, jeszcze w toku 
tej wielkiej kampanii można 
zdać sobie sprawę, jak bardzo 
wyrosła świadomość społeczeń 
stwa od tych dni, kiedy podpi 
sywaliśmy Apel Sztokholmski.

Można już stwierdzić, że Ple 
biscyt stał się platformą ideo­
wą, na której jesz­
cze bardziej się zespolił i sce- 
mentował cały nasz naród.

I jeżeli dziś obywatelka 
Szczecina, gospodyni domowa 
Zofia Rupa składając do urny 
kartę plebiscytową mówi: 
, Idziemy z kartkami, które 
w naszym ręku są dla im­
perialistów groźniejsze od 
broni", to świadczy to nie 
tylko o osobistym odczuciu 
sprawy, a jest wykładnikiem 
głębokich przemian, jakie za­
szły w świadomości kilkuty­
sięcznej rzeszy mieszkańców 
naszego województwa.

Ludzie coraz lepiej zdają so 
bie sprawę ze znaczenia i sku 
teczności walki o pokój. Jesz­
cze nigdy ludność naszego 
miasta nie była tak zorga­
nizowana i przepojoną tak głę 
boką wiarą w słuszność spra­
wy.

Jeszcze nigdy wieś szczeciń­
ska nie przejawiała tak szero 
klej aktywności jak w dniach 
plebiscytu Wyrósł tam nowy 
aktyw społeczny spośród 
członków spółdzielni produk­
cyjnych, robotników PGR i 
chłopów indywidualnych spo­
śród mężczyzn i kobiet, mło-

Pi erwsze 
zwycięstwo

dzieży i dorosłych. Jeszcze 
bardziej zacieśniła się więź mię 
dzy nimi.

Plebiscyt stał się szkołą wal 
ki o zdobywanie serc i sumień 
ludzkich. Dziesiątki tysięcy agi 
tatorów potrafiło przekonać 
masy nie tylko o tym, że po­
kój jest nienawistny dla impe 
rialistów, że pragną oni znisz­
czenia tego nowego, wspaniałe 
go życia, które zrodziło się z 
walki i pracy milionów, ale 
również i o tym, że sprawa 
walki o pokój — to patriotycz 
ny obowiązek wszystkich 
warstw naszego społeczeń­
stwa, że na pokój się nie cze­
ka, a trzeba go zdobyć. „Po­
słowie pokoju" zdobyli serca i 
umysły społeczeństwa.

Ci,do których nie dotarli a- 
gitatorzy, z żalem przychodzą 
do Komitetu upomnieć się o 
swoje prawa i złożyć podpis 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju. Ludzie, którzy przy­
padkowo znaleźli się w mieś­
cie, nie tylko składają kartki, 
ale i zgłaszają swój udział w 
aktywnej pracy w Komite­
tach Blokowych 1 zespołach a- 
gitatorskich. Profesor gimna­
zjum w Poznaniu ob. Antoni 
Cwojdziński, który spędzając 
wakacje w Szczecinie prowa­
dził pracę agitacyjną w blo­
kach — jest tylko jednym z 
wielu ludzi, którzy w Narodo­
wym Plebiscycie Pokoju widzą 
spełnienie osobistych dążeń i 
najszczytniejszy obowiązek 
każdego Polaka. 

ni. Napisz o tym, co złe — po­
może w naprawieniu".

Była mowa o naszej gospo­
darce, o naszym sześciolet­
nim planie, o walce o pokój. 
Wszyscy korespondenci byli 
pod wrażeniem uroczystego, 
odświętnego nastroju, jakim 
Warszawa i jej ludność powi­
tała dni Narodowego Plebi­
scytu. Inni opowiadali o tym, 
jak przebiega Plebiscyt w ich 
miastach i wsiach.'

— Nie ma już u nas takich, 
którzy by nie wiedzieli, że ten 
Plebiscyt to pokazanie tego, 
co robimy i co czujemy każ­
dego dnia — mówi Stefania 
Rak — korespondentka „Gro­
mady" z Myślenic. — A to 
znaczy praca — żeby silna by­
ła nasza Ojczyzna. Praca, że­
by większe były siły pokoju. 
Żeby poznali naszą siłę i nasz 
gniew ci, co mordują w Ko­
rei.

Ściągnęły się nagle surowo 
wszystkie twarze, gdy padło 
słowo „Korea". Powróciło póź 
niej to słowo z całą grozą i 
siłą. Goście Prezydenta oglą­
dali wspólnie film o walce 
bohaterskiego narodu. Oglą­
dali wstrząsające obrazy ame­
rykańskiego bestialstwa i zni­
szczenia.

— Rok tej walki — mówiła 
potem Zofia Michalska, ko­
respondentka „Gazety Robot­
niczej" — a miliony ludzi, na­
wet nie znających wojny — 
jak my, zrozumiały słowo 
„imperializm".

Gdy w imieniu wszystkich, 
dziękował Prezydentowi za 
zaszczytne odznaczenia, za ser 
deczne przyjęcie korespondent 
„Sztandaru Ludu", gdy imie­
niem nie tvlko 19 odznaczo­
nych. ale 20.000 koresponden­
tów robotniczych i chłopskich 
całej Polski zapewniał, że bę­
dą wszyscy uważali te odzna­
czenia za dług, który spłacą 
swoją coraz lepszą pracą — 
czuło się w tych słowach głę­
boka wiarę i wzruszenie, czuło 
się. że z tego spotkania wy­
nieśli wszyscy nowe siły, no­
wy zapał, mocne przekona­
nie o tym, że ich trudna i cięż 
ka nieraz praca ma wielką 
doniosłość polityczną, odgry­
wa wielką rolę w naszym pań 
stwie ludowym, że praca ko­
respondentów robotniczych 
jest i będzie otaczana najwięk 
szą opieką Partii 1 Rządu, 
osobistą, serdeczną opieką 
Prezydenta.

K. MAŁCUŻYNSKI 
(„Trybuna Ludu").

Nasz Plebiscyt przyczynił się 
do wydźwignięcia nowego ak­
tywu społecznego spośród lu­
dzi stojących niegdyś na ubo­
czu. Pracownica ZPS Irma Mi 
siaków, której sprawa pokoju 
nakazała aktywną, ofiarną pra 
cę w Komitecie Blokowym Nr. 
4 obwodu I dzielnicy Port, jest 
wyrazicielką zjawiska społecz 
nego charakterystycznego dla 
okresu plebiscytu.
Atmosfera zrodzona w dniach 

plebiscytowych nie jest atmo­
sferą pacyfistycznego oczeki­
wania pokoju. Powstała ona 
jako wyraz świadomości wiel­
kiej siły obozu pokoju, 
jako wyraz wielkich prze­
mian, które dokonały się 
w naszym kraju. Ludzie co 
raz pełniej uświadamiają so­
bie, jak wielkie znaczenie ma 
fakt, że ruchowi obrońców po­
koju przewodzi największa po 
tęga gospodarcza i moralno- 
polityczna — ZSRR, który w 
imię wolności narodów i poko 
ju między narodami zdruzgo­
tał faszyzm hitlerowski — du 
chowego przywódcę imperlaliz 
mu amerykańskiego. I to jest 
właśnie przyczyną dla której 
na odwrotnej stronie kart ple­
biscytowych tak często znajdu 
jemy pełne pasji 1 prosto z ser 
ca płynące wypowiedzi: „wie­
rzymy w zwycięstwo, bo z na 
mi Związek Radziecki". Przy­
jaźń polsko _ radziecka znalaz­
ła w dniach plebiscytowych 
swój najgłębszy wyraz. W mia 
(teczkach i wsiach pojawiły

Wzywam korespondentów...
Maria Cieśla 

korespondentka »Głosu Szczecińskiego* 
ze spółdzielni produkcyjnej w Tywicach 

opowiada o swojej rozmowie 
z Prezydentem Polski

Są w życiu ludzi wydarze­
nia, które decydują o ich dal­
szych losach, o ich dalszej pra 
cy, o ich dalszym rozwoju. Są 
chwile, w których wydaje się 
człowiekowi, że nagle zrozu­
miał bardzo wiele, że w ciągu 
kilku godzin przeżył długie 
lata i wiele się nauczył.

Taką chwilę przeżywała Ma 
ria Cieśla, gdy przybywszy do 
Belwederu witała się z Prezy­
dentem Bierutem, z premie­

rem Cyrankiewiczem i Mar­
szałkiem Rokossowskim. Chwi 
le głębokiego wzruszenia prze 
żywała Cieśla, gdy Prezydent 
Polski wręczył jej Krzyż Ka­
walerski orderu Odrodzenia 
Polski za jej pracę korespon­
dentki „Głosu Szczecińskie­
go". chwile wielkiego zadowo­
lenia przeżywała, gdy Marsza 
łek Polski z troską w głosie i 
z wieljcą znajomością rzeczy 
rozmawiał z nią o problemach 
odbudowy i rozbudowy Ziem 
Odzyskanych, gdy wicepre­
mier Minc zapoznawał ją, ho­
dowczynię drobiu ze spółdziel 
ni produkcyjnej w Tywicach, 
z wielkimi planami rozbudo­
wy przemysłu województwa 
szczecińskiego.

Długa była moja droga do 
wizyty w Belwederze, — mó­
wi Cieśla. — Ale warto było 
przeżyć 42 lata, warto było 
walczyć o to wszystko nowe, 

się na grobach poległych żoł­
nierzy radzieckich świeże kwia 
ty. W gromadzie Piasecznik, 
pow. pyrzyckiego mieszkańcy 
wyrazili uczucia wszystkich bo 
jowników o pokój, stawiając 
granitowy pomnik wdzięcznoś 
ci najlepszym obrońcom poko 
ju — żołnierzom radzieckim.

Plebiscyt odkrył niezmierzo 
ne bogactwa ludzkich uczuć, 
głębokiego patriotyzmu 1 inter 
nacjonalizmu, oddania sprawie 
pokoju. Wszystko to uczy j na 
daje kierunek naszej pracy na 
przyszłość.

I nową świadomość Zofii Ru 
py, i entuzjazm mieszkańców 
Gumieniec,i aktywność spo­
łeczną Antoniego Cwojdzińskie 
go i Irmy Misiaków^ I patrio­
tyczną postawę chłopów groma 
dy Piasecznik trzeba utrwalić. 
Zastępy tysięcy podobnych im 
ludzi stanowić będą nowy — 
wyrosły w dniach bitwy ple­
biscytowej — dojrzały i do­
świadczony aktyw społeczny. 
I tylko wtedy będziemy mieli 
prawo mówić o pełnym zwy­
cięstwie.

Walka o pokój trwa. Plebis. 
cyt był tylko ważnym jej eta 
pem Przed Komitetami Obroń 
ców Pokoju na wszystkich 
szczeblach stają teraz nowe, 
dalsze zadania. Mieszkańcy Go 
lenlowa meldują: „Plebiscyt 
zakończyliśmy, praca Komite­
tu Obrońców Pokoju j agitato 
rów trwa".

świadomość, że plebiscyt nie 
jest jeszcze uwieńczeniem na­
szych pokojowych wysiłków, 
że nasza walka wstępuje na co 
raz wyższy szczebel I wymaga 
nie mniej aktywnej pracy w 
przyszłości wyraża postawę 
całego naszego społeczeństwa 
I to jest pierwsze zwycięstwo 
wielkiego plebiscytu.

I* X. i S. P- 

które teraz budujemy, aby do 
stąpić zaszczytu, o którym ni­
gdy przed tym nawet nie ma­
rzyłam.

Maria Cieśla zrozumiała po 
rozmowie z Prezydentem, żc 
w Polsce Ludowej weszło już 
w zwyczaj przekuwać marze­
nia w czyn. Marzenia prostych 
ludzi, hodowczyń drobiu, gór 
ników, robotników rolnych i 
tkaczy.

— Spotkała mnie wielka na 
groda za moją pracę korespon 
dentki „Głosu Szczecińskiego" 
— mówi Maria Cieśla. — Te­
raz jeszcze lepiej widzę, jak 
potrzebna jest naszemu pań­
stwu i masom pracującym pra 
ca korespondentów.

— Prasa to niezwykle waż­
na broń w naszej walce o so­
cjalizm, o wychowanie ludzi. 
Gdy napisałam do gazety, że 
ktoś dobrze pracuje, to taka 
pochwała zawsze wpływała 
na to, że pochwalony zaczynał 
jeszcze lepiej pracować.

— Często w terenie dzieją 
się niedobre rzeczy. Różni blu 
rokraci utrudniają życie lu­
dziom. Naszym obowiązkiem 
jest pisać o takich wypad­
kach do gazety. Niedawno 
skrytykowałam pracę Gmin­
nej Spółdzielni. Początkowo 
się oburzyli na mnie. Potem 
zrozumieli jednak swój błąd 
i teraz spółdzielnia dobrze pra 
cuje, a i ludzie nie narzekają.

Maria Cieśla ma już boga­
te doświadczenie w swej pra­
cy korespondentki. Jej kore­
spondencje pomogły spółdziel 
ni produkcyjnej w Tywicach 
przezwyciężyć wiele trudności 
i usunąć w okolicy wiele bra­
ków.

— Wiem — mówi tow. Cie­
śla — że Prezydent Bierut na 
dając nam wysokie odznacze­
nia za naszą pracę chciał tym 
samym odznaczyć wszystkich 
korespondentów, chciał powie 
dzieć 20-tysięcznej rzeszy ko­
respondentów, że ich praca 
jest bardzo ważna, jest bardzo 
potrzebna naszemu państwu i 
ludowi, że partia i rząd czu­
wają nad korespondentami, 
pomagają im i troszczą się o 
nich.

— Prasa Polski Ludowej 
jest naszą prasą, prasą pro­
stych ludzi. Pisze o naszych 
bolączkach i potrzebach, po­
maga nam w pracy.

Maria Cieśla zadumała 
się. Właśnie te chwile spę­
dzone w Belwederze pomogły 
jej jeszcze lepiej zrozumieć 
sens dni dzisiejszych. Zrozu­
miała jak nigdy, że jej wizy­
ta w Belwederze jest niczym 
innym, jak normalnym wyni­
kiem tego, że w Polsce władzę 
mają masy pracujące, że Pol­
ska jest Polską robotniczo- 
chłopską, że dla Prezydenta 
Bolesława Bieruta drogą i bli 
ską jest codzienna praca ho­
dowczyni drobiu ze spółdziel­
ni produkcyjnej w Tywicach, 
korespondentki gazety partyj 
nej, Marii Cieśli. Zrozumiała, 
że Polskę socjalistyczną budo 
wać winni wszyscy z najwięk 
szą ofiarnością i budować ją 
można nie tylko przez wzoro 
we wykonywanie swoich obo­
wiązków, ale i przez pracę spo 
łeczną, przez publiczne dema­
skowanie zła.

Chwile spędzone w Belwe­
derze pozostaną mi w pamię­
ci do końca życia. Premier 
Minc zwrócił nam, korespon­
dentom z całej Polski, uwagę 
na Ziemie Odzyskane. Teraz 
jeszcze więcej będę pisać o 
naszej pracy na tych zie­
miach, o naszych trudnościach 
i bolączkach, o naszych suk­
cesach i osiągnięciach,

— Dlatego przekazując 
wszystkim korespondentom 
„Głosu Szczecińskiego" z woj. 
szczecińskiego serdeczne po­
zdrowienia, wzywam ich do 
jeszcze ofiarniejszej, jeszcze 
bardziej wytężonej pracy, aby 
nie zawieść zaufania naszego 
ukochanego Prezydenta i na­
szego Marszałka ' Rokossow- 
kiego. z którymi osobiście roz 
mawiałam.



Dzień, w którym ludnoić wiejska składa swoja podpisy 
na kartach Narodowego Plebiscytu Pokoju — to okręt 
wytężonej pracy wszystkich agitatorów wiejskich. Nie 
zadawalają się oni jedynie odwiedzaniem chłopów w swo­
jej gromadzie, chcą, by hasła pokojowe dotarły do wszyst 
kich, nawet do tych, którzy przejeżdżają tylko przez te* 
ren gromady. Napisy mobilizujące ludnoić do zwycięskiej 

'walki o utrwalenie pokoju, jakie widnieją na płotach 
budynkach mieszkalnych i gospodarczych, a nawet na 

szosach — to takie ich dzieło.
NA ZDJĘCIU: Jan Sroczyński i Zbigniew Szumlato, 
członkowie spółdzielni produkcyjnej w Bendgotzczy, 

malują gołębię pokoju na asfalcie szosy.

W dniach Plebiscytu włos, 
ki naszego województwa 
przybrały odświętną szatą. 
Ulice wiejskie ozdobione są, 
flagami narodowymi i błę­
kitnymi, licznymi transpa­
rentami oraz emblematami 
z gołębiem pokoju.

Na zdjęciu; Stefan Jan­
kowski, agitator pokoju c 
Mielęcina wręcza ob. Marii 
Rapackiej nalepki dekoracyj 
ne z gołąbkiem pokoju, przy 
pominając jej jednocześnie, 
by sama nie zapomniała zło. 
żyć swego podpisu na Jcarcie 
plebiscytowej.

Narodowy Plebiscyt Pokoju przebiega w okresie wzmożo­
nych prac potowych. Nie zawsze agitator pokoju ma czas 
na odwiedzanie np. chłopów w ich mieszkaniach,- nie 
zawsze ich też tam zastanie. Toteż ob. Józef Trojanow­
ski, sekretarz Gromadzkiego Komitetu Obrońców Poko­
ju w Mielecinku, korzysta z każdej okazji, by porozma­
wiać z mieszkańcami gromady o wainoiei odbywającego 

sic plebiscytu.
NA ZDJĘCIU: Ob. Trojanowski w rozmowie z motorol, 
nym chłopem Franciszkiem Szałezyńskim, który składa 
swój podpis na karcie Narodowego Plebiscytu Pokoju,

Agitatorami pokoju na wsi są nie tylko pojedyńcze oso­
by, ale i cale rodziny. Wszyscy chcą swoją pracą przy­
czynić się do ostatecznego zwycięstwa pokoju, wszyscy 
agitują, jak kto może. W pracy tej bifrze również żywy 

udział młodzież szkolna
NA ZDJĘCIU: Mieczysława Sroczyńska uczennica kl. VI 
szkoły powszechnej w Starym Czarnowie, która wraz 
z koleżanką Henią Lachowską pomagała malować na 
szosach gołębie pokoju, po skończonej pracy wraca wraz 

z bratem Janem do domu.

Dużo zmieniło się w naszej wsi
od Apelu Sztokholmskiego 

do Narodowego Plebiscytu Pokoju
Na wezwanie Polskiego Ko­

mitetu Obrońców Pokoju w 
maju ub. roku składaliśmy 
swoje podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim, by nie tylko 
zaprotestować przeciwko pró­
bom rozpętania nowej wojny 
przez zaborczych imperiali­
stów amerykańskich, lecz by 
zamanifestować naszą nlezłom 
nę, chłopska wolę walki o po 
kój.

Przyjechaliśmy tu na wy­
zwolone przez bohaterską Ar­
mię Radziecką odwiecznie po! 
skle ziemie, by dźwigać je ze 
zniszczeń dokonanych przez 
nienawistnych okupantów fa­
szystowskich, by je na nowo 
zagospodarować likwidować 
odłogi, uprawiać pola, odbudo 
wywać wieś.

Dzięki opiece, jaką Państwo 
Ludowe otacza nas, chłopów 
pracujących, otrzymaliśmy tu 
w Mielęclnle gospodarstwa. 
Nie wszyscy jednak w naszej 
gromadzie byli wówczas nale­
życie uświadomieni, nie wszę­
dzie dochodziła prasa, mało 
kto posiadał radio, a pracując 
Indywidualnie na swoich gos­

podarstwach, rzadko mieli­
śmy możność wspólnego zbie 
ranie się. Każdy żył swoim 
odrębnym życiem.

Nie wszyscy zrozumieli, że 
wspólny, zbiorowy wysiłek, 
wspólna, solidarna akcja w 
obronie pokoju, jest w tej 
chwili naczelnym zadaniem.

Od tego czasu minęło 12 mle 
slęcy. Cały naród wzmożonym 
wysiłkiem realizuje w przy­
śpieszonym tempie wielki, po 
kojowy Plan Sześcioletni. Lu 
dzie coraz lepiej rozumieją, 
że linia frontu toczonej przez 
masy pracujące miast i wsi 
walki o utrwalenie pokoju 
przebiega dziś przez wszystkie 
miasta, gminy i gromady na­
szego kraju, przebiega też 1 
przez naszą gromadę.

W ciągu tego roku zrozumie 
liśmy że wspólną, zespołową 
pracą potrafimy szybciej pod 
nieść materialnie i kultural­
nie naszą wieś, te indywi­
dualna gospodarka nie jest 
tak korzystna, że trzeba sto­
sować nowe, lepsze jej for­
my, że my, chłopi nie może­
my pozostać w tyle, musimy

starać się dorównać kroku 
naszej klasie robotniczej, to 
też w llpcu postanowiliśmy 
zorganizować u nas Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy. Do spół­
dzielni przystąpiło 18 gospo­
darzy, a nastąpiło to przede 
wszystkim dzięki pracy uś­
wiadamiającej sekretarza orga 
nlzacji partyjnej tow. Franci­
szka Kaweckiego, tow. Kazi­
mierza Dąbkowskłego, który 
został wybrany przewodniczę 
cym spółdzielni i ob. Winlar 
sklego. Stopniowo do spół­
dzielni zaczęli przystępować 
i inni gospodarze. Dziś liczy 
ona 48 członków, uprawiają­
cych wspólnie przeszło 300 
ha. Powstała też u nas filia 
mleczami, dokąd odstawiamy 
mleko, a zarząd drogowy wy 
remontował drogę, wiodącą 
przez naszą gromadę. Dzieci 
naisze wkrótce będą jut uczy 
ły się w nowym budynku 
szkolnym, który obecnie się 
remontuje, a najmłodsze dzie 
ci mają własne przedszkole, 
dzięki czemu matki spokojnie 
mogą udawać się do pracy.

Duże zmiany zaszły też u

nas w dziedzinie życia kultu 
rolnego. Zlikwidowaliśmy cał 
kowicie analfabetyzm w gro­
madzie. Wzrosłe znacznie czy 
teinictwo. prawie we Wszyst­
kich mieszkaniach są głośniki 
radiowe (mamy własny radio­
węzeł, a w soboty i niedziele 
oglądamy piękne I ciekawe fil 
my, które wyświetla nasze 
stałe kino. Obsługują ja czło 
nek spółdzielni Stefan Jan­
kowski.

Inne, zupełnie inne jest dzi 
aiaj tycie gromady, radośniej 
sze, weselszo, pełniejsze.

Oczywiście są u nas jeszcze 
pewne braki i niedociągnię­
cia. Jakkolwiek dzięki pracy 
organizacji partyjnej, dzięki 
prasie, radiu, filmowi, wzrósł 
znacznie poziom uświadomie­
nia politycznego gromady, 
czego dowodem chociażby za­
kontraktowanie przez nasz ze 
spół rolniczy 20 ha buraków, 
wiele nas jeszcze czeka pracy. 
Jest jeszcze poza spółdzielnią 
13 rolników gospodarujących 
indywidualnie, trzeba więc tak 
pracować by 1 oni zrozumieli, 
że w spółdzielni będą mieli 
lepsze życie, trzeba przyśpie­
szyć remont szkoły, brak nam 
sklepu rzeźniczego, sklep GS 
nie zawsze jest zaopatrzony we 
wszystkie artykuły pierwszej 
potrzeby. Teraz jednak two­
rzymy zgraną, zespoloną gro 
madę świadomych obywateli 1 
to daje nam gwarancję, że 1 
te zadania potrafimy rozwią­
zać. Stając dziś do nowego 
Apelu i kładąc swe podpisy 
na kartach Narodowego Ple­
biscytu Pokoju, nie tylko wie 
rżymy, ale i wiemy, że pra­
cą naszą stwarzamy sobie do 
stateczne materialne i kultu­
ralne warunki bytowania, 
przyczyniamy się do wzrostu 
gospodarki całego kraju, wal­
czącego wraz z innymi naro­
dami o utrwalenie pokoju, 
którego pragniemy dla siebie 
i swoich dzieci i o. któĄr je­
szcze skuteczniej i z pełną 
świadomością będziemy wal­
czyć.

Edward Barluehowskl 
członek RZS im. „22 Łśpea" 

w Mielęcinie

W powiecie Dębno

Plebiscyt zakończony
— agitacja trwa

Akcję zbierania podpisów 
pod Apelem Pokoju mieszkań 
cy pow. Dębno zakończyli w 
dniu 20. V. 1951 r. Od rana 
do punktów plebiscytowych w 
zespołach PGR, spółdzielniach 
produkcyjnych i gromadach 
ciągnęły grupy odświętnie u- 
branych chłopów z Kartami 
Narodowego Plebiscytu Poko­
ju.

O godz. 10-ej rano w pięk­
nie udekorowanej zielenią 
świetlicy zespołu PGR Witni­
ca odbyło się składanie kart 
plebiscytowych. Przyszedł tu 
przodujący traktorzysta, wy­
konujący 230 proc, normy, Jó- 
zef Lachowice, przyszedł Jan 
Adamczyk, przyszli robotnicy 
rolni Kazimierz Machaj, Józef 
Witkowski, traktorzystka Sta­
nisława Bryś, przodownica 
pracy Katarzyna Żerowa, 
przyszło 18-tu chłopów indy­
widualnych. Wszyscy miesz­
kańcy Witnicy przyszli by zło 
tyć swój podpis za pokojem, 
by włączyć sie do ogólnonaro 
dowego i światowego ruchu 
obrony pokoju*

Do szkoły w Moryniu nad­
ciąga coraz więcej ludzi. Prze 
wodniczący Gminnego Komite 
tu Obrońców Pokoju tow. 
Miedzlński zapewnia:

— Ani jeden z nas miesz­
kańców Morynia nie będzie 
stal na uboczu. Karty złożymy 
wwyscy.

Do świetlicy szkolnej przy­
chodzi młody chłopiec w czer­
wonej chustce na szyi. To Ja­
nusa Bielewicz, przodownik 
nauki, uczeń klasy VII. W ak­
cji plebiaeytowej brał on czyn 
ny udział. Był agitatorem po­
koju. Kartę składa ze słowa­
mi:

— Chcę się uczyć, chcę zo­
stać inżynierem i budować 
nasz kraj. Nie chcę wojny.

Michał Korotkiewiez. indy­
widualny chłop z Morynia, 
jest przodownikiem pracy. 
Zawsze pierwszy spełniał swe 
obowiązki względem Ojczyz­
ny. Przodował w skupie zbo­
ża, w każdej akcji społecznej 
brał czynny udział Teraz też 
jako pierwszy składa kartę 
plebiscytową.

Do umy zbliżę się Michał 
Duda — Jeden z najstarszych 
obywateli Morynia. Za nim 
podchodzi z dzieckiem na rę­
ku gospodyni domowa Sawte- 
ka.

— To dla niego, po to by 
spokojnie żyto, by nie widzia 
ło tylu okropności, co my stor 
si — mówi.• « «

Nie skończyła sie jeszcze pra 
ca Komitetów. Mimo, że ak­
cja zbierania podpisów pod 
Apelem Pokoju dobiega koń­

ca, jeszcze wiele zostało do zro 
blanla. Przede wszystkim jesz 
cze wiele pracy czeka agltato 
rów pokoju.

Przygotowuję się oni do dal 
szej pracy. Najlepsi z nich 
Irena Łysiówna, młoda ZMP- 
ówka 1 Julia Wilk przyjechały 
z Plask do Gminnego Komi­
tetu z meldunkami. Niedługo 
mogły tu zabawić. Zaraz mu­
szą wracać do swej agitator- 
skiej pracy. Jeszcze wiele lu­
dziom trzeba wyjaśnić, poka­
zać, zachęcić do dalszych wy­
siłków.

— Bo walka o pokój nio 
kończy się tylko na podpisa­

niu kartki — mówi Irena Ły­
siówna. — To Jest bardzo du­
to. Ale nie wszystko. Podpi­
sy ta dopiero wtedy będę mia­
ły prawdziwą treść, gdy po­
parte będą czynami, wysokim 
przekroczeniem norm produk­
cyjnych.

Irena Łysiówna rozumie to 
doskonale 1 dlatego jest przo­
downicą pracy, dlatego jest 
przodującym agitatorem. Jest 
jeszcze bardzo młoda l chee 
się kształcić. By jednak zrea­
lizować pluny potrzebny jest 
pokój. Dlatego z takim odda­
niem o ten pokój walczy.

B. K.

Po obu stronach Odry 
wieś walczy o pokój

Mieszkańcy gromad — in­
dywidualni chłopi, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, ro 
botnicy PGR — młodzi i sta­
rzy, mężczyźni 1 kobiety odda 
ją dziś swe głosy za poko­
jem ,r.a tym. żeby mogli w 
spokoju spożywać płody swo­
jej pracy, uczyć się, patrzeć 
spokojnie w przyszłość.

Wystroiły się na ten dzień 
wioski, wystroili się ludzie. 
Dzień wcześniej w PGR w Ko 
ścieniu zakończono sadzenie 
ziemniaków i wzięto udział w 
Plebiscycie Pokoju. Na spół­
dzielczych polach rozkwita ja­
skrawo żółtą zielenią rzepak. 
Wyrosło już wysoko żyto na 
polach. Przed świetlicę 
w PGR Dobrej już w godzi­
nach rannych zebrała się cała 
gromada: dzieci z przedszkola 
i szkolna dziatwa, ich ojcowie, 
matki, starsi bracia, i siostry. 
Przyjechali i goście ze Szczeci 
na. uczniowie Szkoły Mor 
skiej,. Granatowe mundurki 
marynarskie i białe czapki 
zakwitły wśród kolorowego 
tłumu. Wśród młodych mę­
skich twarzy, przyszłych „wił 
ków morskich" — tu i ów­
dzie dziewczęce buzie — to 
słuchaczki Liceum Morsko- 
Administracyjnego. Wraz ze 
swoimi kolegami głosowały 
już w pierwszym dniu Plebi 
scytu. Słuchaczka II roku 
Janina Wiśniewska i jej kole 
ga ze Szkoły Morskiej, Kon­
kol glosowali za tym, żeby 
mogU sie uczyć, żeby mogli w 
przyszłości pływać po mo­
rzach pod biało-czerwoną ban 
derą, przewozić towary, słu­
żyć we flocie Polski Ludowej. 
Dziś przyjechali na wieś zo­
baczyć, jak głosują za poko­

jem polecy chłopi, przekazać 
im swoje marynarskie, robot­
nicze pozdrowienia, zacieśnić i 
zamanifestować jedność mia­
sta i wsi we wspólnej walce 
o pokój, o szczęście naszej Oj­
czyzny.

— My tymi kartkami wy­
trącamy broń agresorom, pod 
żegaesom do nowej wojny — 
mówi stara Grześkowiakowa i 
wrzuca kartę pokoju do urny.

— Nie pozwolimy by impe­
rialiści wzbogacili się krwią 
naszych mętów 1 braci. Zwy­
cięży pokój — oświadcza 
Leokadia Jacewiczowa, wkła­
dając kartę do umy. Przycho 
dzę dzieci, która nie mają 
jeszcze prawa głosu, ale i one 
są za pokojem i chcą powie­
dzieć swoim rodzicom, by je­
szcze energiczniej walczyli o 
pokój, o szczęśliwe jutro dla 
nich. Oklaski, okrzyki na 
cześć pokoju, na cześć chorą 
żego pokoju Józefa Stalina, 
na cześć pierwszego w Polsce 
Ludowej bojownika o po­
kój Prezydenta Bieruta. — 
Kilkunastomlnutowy wy­
stęp zespołu artystyczne­
go Szkoły Morskiej i wśród 
okrzyków na cześć sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, na 
cześć młodych marynarzy Pol 
ski Ludowej, na cześć bojow 
ników o pokój, kolumna samo 
chodowa opuszcza Dobrą.• • a

Droga do Buku prowadzi 
tuż nad granleą. Tam. po dru 
gtej stronię — Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, Nie­
mieckie matld, niemieccy ro­
botnicy i niemiecka deiatws 
wymaehują chusteczkami. Rzu 
cają okrzyki i życzą powodze­
nia w tej walce, która jeet

również i ich walkę. Dziś po 
tamtej stronie granicy rów­
nież odbywa się plebiscyt 
przeciwko remilitaryzaeji, 
przeciwko odbudowie przez 
Amerykanów hitlerowskiej 
armii zagrażającej naszej nie 
podległości i zagrażającej na­
rodowi niemieckiemu.

...W świetlicy spółdzielni 
„Czerwony Sztandar" zebrała 
się cała ludność. Przewodni­
czący Komitetu Obrońców Po 
koju opowiada, jak spółdziel 
nia przedterminowym wyko­
naniem siewu pokoju walczy 
przeciwko podżegaczom wojen 
nym, wzmacnia siły naszej 
Ojczyzny.

— O 50 kroków mieszkam 
od granicy — mówi składa­
jąc kartę przewodniczący 
spółdzielni Stefan Rozpędow- 
ski — podobnie jak m.y tu. 
tak i po drugiej stronie, nasi 
przyjaciele, niemieccy robotni 
cy i chłopi walczą o pokój,

Padają okrzyki na cześć 
NRD, na cześć prezydenta 
Piecka.
We flagach i transparentach 

tonie Jasienica, ..Stalin — Po­
kój — Bierut — wołają napi­
sy ze ścian domów w Dołu- 
jach, wołają ludzie.

Wszędzie w całym powiecie 
ruszyli chłopi do urn, aby 
wzięć udział w Plebiscycie 
Pokoju, zamanifestować swą 
jedność z całym narodem w 
walee o pokój, w walcę, <tó 
tą wraz z nami prowadzę na­
si przyjaciele, zzę Odry i in­
ne narody pod przewodnic­
twem wielkiego Związku Ra* 
dzieckiego, a która zakończy 
się nasrym zwycięstwem l 
klęską amerykańskich podże­
gaczy wojennych.

Wieś podpisuje Apel



Masowym udziałem w Plebiscycie Pokoju 
mieszkańcy Koszalina wyrażają solidarność i poparcie 
milionom bojowników o pokój na całym świecie

Wesoło i gwarno było na u- 
licach Koszalina w drugim 
dniu Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. Do najdalszych za­
kątków miasta dochodziły 
dźwięki muzyki nadawanej z 
płyt przez zainstalowane na 
ulicach megafony. W przer­
wach transmitowano wypowie 
dzi robotników i pracowników 
umysłowych koszalińskich fa­
bryk i instytucji, którzy zgła­
szali się do radiowęzła prag­
nąc publicznie wyrazić swój 
protest przeciwko imperiali­
stom amerykańskim, usiłują­
cym wzniecić wojnę. Od cza­
su do czasu megafony roz­
brzmiewały meldunkami o 
przebiegu akcji plebiscytowej 
na terenie poszczególnych za­
kładów pracy i komitetów blo 
kowych.

Pracownicy państwowego 
browaru, OZ PGR. państwo­
wych zakładów przemysłu 
drzewnego i zawodowej stra­
ży pożarnej zakończyli już 
składanie podpisanych kart 
plebiscytowych. Także słu­
chaczki ośrodka szkolenia 
młodszych pielęgniarek PCK 
nodoisnły już Apel Światowej 
Rady Pokoju.

W spółdzielni pracy ..Zjed­
noczenie, w PZGS-ie, w spół­
dzielni inwalidów, w Woje­
wódzkim Zarządzie Przemysłu 
Terenowego do godz. 15 więk­
szość pracowników złożyła już 
karty.

Co chwilą wpływa do Miej­
skiego Komitetu Obrońców Po 
koju meldunek donoszący o 
ilości oddanych kart w posz­
czególnych komitetach bloko­
wych.

Zakończono już zbieranie 
podpisanych kart plebiscyto­
wych w komitetach bloko­
wych Nr 6, 18, 20 i 22. W ko­
mitetach blokowych Nr 7, 11, 
12 i 21 w godzinach popołud­
niowych 18 bm. prawie cała 
ludność złożyła już swe pod­
pisy pod karty plebiscytowe.

Ob. Helena Sawicka, żona 
robotnika, zamieszkała przy

Pracą I udziałem w Plebiscycie
obronimy pokój

Robotnicy PGR Biesiekierz zaciągnęli Warty Pokoju
— Wzmożeniem wydajności 

pracy i zastosowaniem różnych 
usprawnień w mechanizacji

wszystkich traktorów, biorą- 
cych udział w akcji siewnej w 
zespole Biesiekierz.

Dzięki kolektywnej 1 dobrze 
zaplanowanej pracy całej za­
łogi zespół Biesiekierz jako je­
den z pierwszych zakończył 
siewy wiosenne.

— Każdy traktor — mówi 
tow. Cabański — musi brać u- 
dział w pracy — a zależne lest 
to w pierwszym rzędzie od od­
powiedniego eksploatowania i 
należytego konserwowania ma 
szyny. Dla uczczenia Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju wraz 
z mechanikiem zespołowym to 
warzyszem Załuckim zobowią­
zuję się utrzymać na chodzie 
90 proc, traktorów.

rolnictwa przyczynimy się do 
wygrania walki o trwały po­
kój — mówi Mieczysław Z«- 
łucki — mechanik warsztato­

wy zespołu PGR Biesiekierz, 
pow. Koszalin.

Wraz ze swoją brygadą w 
pierwszym kwartale 1951 roku 
zobowiązał się on przekroczyć 
plan remontu maszyn rolni­
czych i traktorów. W wyniku 
tego zobowiązana wszystkie 
maszyny rolnicze wyremonto­
wano we własnych warszta­
tach, podczas gdy w latach u- 
biegłych poważniejsze napra­
wy musiano wykonywać w in­
nych warsztatach. We włas­
nym zakresie wyremontowano 
również część traktorów, dzię­
ki czemu o 18 proc, traktorów 
mniej niż w czasie zeszłorocz- 
nej akcji siewnej wysłano o- 
becnle do warsztatów TOR. 
Mieczysław Zaluckd zaciągając 
na swym posterunku Wartę 
Pokoju' zobowiązał się utrzy­
mać 90 proc, ogólnej ilości 
traktorów na chodzie do czasu 
akcji żniwnej włącznie.

Tow. Józef Cabański — mon 
ter traktorowy TOR w Kosza­
linie podczas „Siewu Pokoju" 
czuwał nad sprawnością

ul. Brackiej, która choruje już 
od dwóch lat podpisała także 
otrzymaną od agitatora kar­
tę plebiscytową. Zdziwili się 
wszyscy w komitecie bloko­
wym Nr 9, gdy ujrzeli Sawie 
ką. słaniającą się na nogach, 
z kartą plebiscytową w ręku. 
Na zapytanie, dlaczego nie cze 
kala w domu na przybycie a- 
gitatora odpowiedziała, że nie 
mogąc się go doczekać zdecy­
dowała się mimo osłabienia 
chorobą sama przynieść pod­
pisaną kartę. Sawicka ze łza­
mi w oczach powiedziała: .Je­
stem stara i schorowana, ale 
dla szczęścia młodych uwa­
żam za swój święty obowią­
zek wziąć udział w Plebiscy­
cie Pokoju, aby zaprotestować 
przeciwko zbrodniczym zamla 
rom podżegaczy wojennych".

Już nie krzyżykami Władysław Szyba podpisuje Apel Pokoju

Były analfabeta wie nie tylko 
jak ale i dlaczego 

podpisuje kartę plebiscytową
Dla średniorolnego chłopa z 

gromady Sławoborze w pow. 
kołobrzeskim Władysława Szy 
by, dzień rozpoczęcia Naro­
dowego Plebiscytu Pokoju 
jest przeżyciem szczególnie u- 
roczystym i doniosłym.

Od samego rana o niczym 
innym prawie nie mówi się 
we wsi, jak tylko o Plebiscy­
cie. Wieś przybrała odświętny 
wygląd. Wszędzie pełno flag 
i zieleni. Szczególnie pięknie 
jest udekorowana siedziba 
Gminnego Komitetu Obroń­
ców Pokoju oraz mieszczący 
się w tym samym budynku, w 
świetlicy, punkt plebiscytowy.

Chłopi uważają dzisiejszy 
dzień za świąteczny. Rano na­
myślali się nawet, czy wyje­
chać w pole. Wahał się też 1

— Wiem, że podpisując kar­
tę Narodowego Plebiscytu Po­
koju, razem z moimi towarzy­
szami pracy, z całym narodem 
polskim dołączam swój głos do 
ogólnoludzkiego wołania: precz 
z wojną! Wiem, że w ten spo­
sób opnla całego świata,

Ob. Zina Szykuc. składając 
swą kartę plebiscytową w ko­
mitecie blokowym Nr 8 po­
wiedziała: „Podobnie jak
wszyscy świadomi obywatele 
Polski Ludowej zdaję sobie w 
pełni sprawę, że podpisując 
kartę plebiscytową przyczy­
niam się do utrwalenia poko­
ju. do pokrzyżowania planów 
imperialistów. Nie będę szczę­
dziła sił aby przyczynić się 
także dc wykonania Planu 
6-!etniego. którego realizacja 
wzmocni siły gospodarcze na­
szego kraju, jednego z najważ 
nle.lszych ogniw obozu poko­
ju".

Wiele zakładów pracy w dal 
szym ciągu podejmuje zobo­
wiązania plebiscytowe i zacią 
ga Warty Pokoju.

Szyba. Ale roboty w polu jest 
dużo. Trzeba przecież skoń­
czyć sadzenie ziemniaków. 
Poszedł więc na pole, ale ro­
botę skończył wcześniej. W 
domu ogolił się i ubrał od­
świętnie...

Przez kilka dni Szyba za­
stanawiał się nad znaczeniem 
Narodowego Plebiscytu dla 
utrwalenia pokojowej współ­
pracy między narodami. Ro­
zmawiał z agitatorami. Wczo 
raj otrzymał kartkę plebiscy­
tową.

— Ot — rozmyślał sobie — 
gdyby ten plebiscyt odbywał 
się jeszcze zimą, to postawił­
bym na kartce krzyżyki i na­
wet nie wiedziałbym dokład­
nie co podpisuję. Bo nie

wszystkich uczciwych ludzi 
wszystkich krajów, zmusi ame 
rykańskich imperialistów do 
wyrzeczenia się swych zbrod­
niczych zamiarów. Ale jedno­
cześnie wiem, że nie wystar­
cza samo tylko złożenie podpisu, 
że trzeba wytężyć siły, aby 
jeszcze wydajniejszą pracą po 
mnożyć siły Polski Ludowej — 
ważnego ogniwa obozu poko­
ju.

— W miarę moich możliwo­
ści pragnę przyczynić się do 
zbudowania siły naszej Ojczyz­
ny i dokładam swoją cegiełkę. 
— lepiej i sprawniej pracując 
przy moim warsztacie.

Podobnie rozumują wszyscy 
robotnicy rolni zespołu PGR 
w Biesiekierzu. Dlatego też ce­
lem uczczenia Plebiscytu za­
ciągnęli oni Warty Pokoju i 
podjęli zobowiązania skrócę 
nda czasu wysadzania ziemn n- 
ków. Zobowiązanie to wykons 
F oszczędzając na kampanii 
z.emniaczanej cztery dni pra­
cy.

Wesoło i beztrosko, otoczo­
ne czułą opieką przedszkolan­
ki, bawią się w piaskownicy 
dzieci robotników rolnych ze­
społu PGR Biesiekierz.

Dla nich, dla ich jasnej przy 
szłości, wolnej od groźby woj­
ny ich ojcowie i matki stanęli 
na Warcie Pokoju i podpisu­
ją karty Narodowego Plebiscy 
tu Pokoju.

Tow. Cabański

Jak komunikują nasi kore­
spondenci, rybacy należący do 
okręgu koszalińskiego Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
2eglugi przed wyjazdem na 
morze podpisali karty plebi­
scytowe i na udekorowanych 
łodziach wyruszyli na połów.

W całym naszym wojewódz 
iwie robotnicy, chłopi, człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nych, robotnicy rołnł i ryba­
cy. urzędnicy i księża, rze­
mieślnicy, nauczyciele I mło­
dzież szkolna manifestują w 
dniach Plebiscytu swoją wolę 
walki o pokój. Starzy I mło­
dzi, członkowie partii i bez­
partyjni, wierzący i niewie­
rzący jeszcze mocniej zwiera 
ją szeregi, mobilizując swe si­
ły do walki o pokój i Plan 6- 
letni.

umiałbym przeczytać, a zresz­
tą nie wiele mnie wtedy ob­
chodziło co się dzieje na świe 
cie. Dopiero kiedy nauczyłem 
się pisać i czytać otworzyły 
mi się oczy.

Szyba jeszcze do niedawna 
był analfabetą. W Polsce ob­
szarników 1 kapitalistów nie 
miał możności uzyskania pod 
stawowego wykształcenia. Do­
piero zimą tego roku uczę­
szczał na wieczorowe kursy 
dla analfabetów 1 na wiosnę 
złożył egzamin z wynikiem 
dodatnim.

Długo oglądał Szyba nie­
wielką kartkę plebiscytową. 
Przeczytał ją wolno, raz. dru­
gi i trzeci i doszedł do prze­
konania, że ta maleńka kartka 
jest jednak wielką i ważną 
rzeczą. Jest głosem żądają­
cym zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mo 
carstwami, jest więc głosem 
przeciwko rozpętaniu nowej 
pożogi wojennej, którą chcie- 
liby wzniecić imperialiści ame 
rykańscy, jest żądaniem trwa 
lego pokoju między narodami. 
A głosów takich będą na ca­
łym świecie setki milionów. 
Głos narodów przesądzi o wy 
niku walki o pokój.

Szyba nie chce wojny i zwią 
zanych z nią nieszczęść. Prag­
nie pokojowego budownictwa, 
pragnie sDokojnie pracować 
na roli jak dotąd i swym 
czworgu dzieci zapewnić szczę 
ście i dobrobyt.

Spracowana ręką ujmuje 
pióro i wypisuje na karcie 
plebiscytowej zgrabnymi lite­
rami swoje nazwisko 1 Imię. 
Jest to jego pierwszy własno­
ręczny podpis pod ważnym 
dokumentem. Podpis złożony 
z pełną świadomością.

W punkcie plebiscytowym 
w Sławoborzu zebrało się 
wiele osób. Szyba zbliżą się 
do stołu i oddaie kartkę. Sie­
dzący za stołem aktywista ru 
chu obrońców pokoju Franci­
szek Kawecki spogląda na nią.

— Ho. ho — to już ładnie 
nauczyliście się pisać. A czy 
wiecie na pewno, co podpisa­
liście?

Szyba nie odrazu odpowia­
da. W milczeniu bierze maleń 
ką kartkę plebiscytową i z 
powago. donośnym głosem 
uroczyście 1 zwolna, odczytu­
je:

„W imię Niepodległości Pol­
ski. w imię Pokoju między Na­
rodami. w obliczu wojennuch 
knowań imperialistów i odbu* 
dowy przez nich mitilaruzmu 
h-t.1erow*k*e**r nnnierawi - 
ntsuie Anel Światowej Radu 
Pokoju...".

Silnio, bardzo silnie akcento­
wał dalsze słowa:

..2.4 DAMY zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami: Związkiem I 
Radzieckim. Stanami Z jedno- 
etonymi. Chińską Republika 
7.udowa, Wielka Brytanią i 
Praneia. Gdubu rząd którego* 
holwiek z wielkich mocarstw 
odmówił snotkania w rei u go, 
morela. Paktu. RBPZIEMY 
UW *2 ALI ODMOWĘ ZA 
DOW6D NAPASTNICZYCH 
ZAMIERZEŃ TEGO RZĄ­
DU". (R)

Już od wczesnego ranka dnia 17 przed barwnymi afisza. 
mi na slupach ogłoszeniowych, wystawach sklepowych i 
murach domów w Koszalinie zatrzymywały się często 
liczne grupy idących do pracy robotników » urzędników. 
Podpisując kartki Narodowego Plebiscytu Pokoju spo­
łeczeństwu Koszalina razem z całym narodem polskim 
i ludźmi pracy całego świata protestuje p.zeciwko kno­
waniom imperialistów i manifestuje swoją niezłomną 
wole walki o pokój.

„Podpisuje apel pokoju, gdyż chce ustrzec swe dzieci od 
nowej wojny i wychować je na zdrowych, wartościo­
wych obywateli Polski socjalistycznej" — mówi pracow­
nica PSŚ „Pionier" w Koszalinie, ob. BRONISŁAWA 
HOŁYSZ.
„Nigdy wiece) wojny! Pracujemy w pokoju i dla pokoju. 
Potępiamy Trumanów, Churchilów, Adenauerów i In­
nych zbrodniarzy, którzy chcieliby rozpętać nową pożogą 
wojenną" — stwierdzają składając karty plebiscytowe 
w komitecie blokowym Nr. 7 w Koszalinie LEOKADIA 
KUŁAK, MARIA PIOTROWICZ i ANNA OLSZEWSKA. 
NA ZDJĘCIU: Bronisława Hołysz, Leokadia Kulak, Pio­
trowicz i Olszewska podczas wypełniania < składania 
kart plebiscytowych.

— Mamy książeczką ,,O pokoju" — woła z radosnym 
uśmiechem na buzi mała MARYSIA NOWAKOWSKA 
śpiesząc z koleżankami na lekcję.
Podczas gdy Marysia i jej koleżanki uczą się w jasnej 
obszernej szkole, rodzice ich aby uchronić swe dzieci od 
wojny i wywalczyć dla nich słoneczną i szczęśliwą przy, 
szłość składają swoje podpisy pod kartą Narodowego 
Plebiscytu Pokoju.
NA ZDJĘCIU od lewej: uczennice .klasy l szkoły TPD 
Nr. 1 w Koszalinie BOGUSIA ŁAPSZYNSKA, KRYStA 
WIELEBA i MARYSIA NOWAKOWSKA z zaintereso­
waniem oglądają książeczką o pokoju.

W spółdzielni „Automat** 
trzeba stworzyć odpowiednie warunki pracy
Spółdzielnia pracy „Automat" 

w Słupsku ma do swej dyspo­
zycji tylko kilka wąskich, nie* 
wygodnych sal. Ciasnota po* 
mieszczeń w dużej mierze u- 
trudnią pracą robotnikom. Mi* 
mo kilkakrotnych interwencji 
w MRN i W RN nie przydzie­
lono spółdzielni żadnego inne­
go lokalu.

Załoga spółdzielni mimo tych 
trudności walczy o podniesienie 
wydajności pracy i obniżką 
kosztów produkcji. W celu za* 
oszczędzenia surowca, robotni* 
cy zastępują go starymi, znicz 
czonymi wrakami, które są 
sprowadzane z terenu całego 
województwa i po przerobieniu 
nadają się do użytku. Wielu 
robotników przekracza wysoko 
normy, jak np. tow. tow. SIE-

„Głos KnazaUttaki wydaja 
,M» Prasa

Redaguje Rolegium Redakcyjne 
Reda kola i Administreoja i

Szczecin. Al. Wolska Polskiego 29 
Oddział Redakcji w Koszalinie 
ul. Żymierskiego 18 telefon 887

ROCIŃSK1 f KUJĄ WSKl, 
którzy wykonują po 21 ó proe. 
normy i tow. MARKOWSKI, 
wykonujący 172 proc, normy.

Celem usunięcia istniejących 
trudności MRN w Słupsku po* 
winna nareszcie przydzielić 
spółdzielni odpowiedni lokal,

J. STĘPIEŃ 
koresp. ze Słupska.

,,POLONIA" „ZASADZKA" — Illm 
prod. czeskiej. Początek seansów • 
godz. 18-tsj 1 20-tej. W niedziel* 
I Święta o godz. 18. 18 I 20-tej.

MŁODZ GWARDIA — Dziewczy­
na Ze Słowacji" — film pr->4. 
ozschosłowaektel. Początek « an-ów 
o godz 18 Ś0 t 18-teJ.

W KOBSALlNm - on*
w* grafiki polskiej" — otwarta 
we wtorki czwartki i płatki od 
godz.'- 12-tej do 17-tej. W niedba­
le t święta od godz. 12 do 1#.
Dyżuruje Apteka Społeczna nr lł 
trzy ul. awycięstwa J«.

Tow. Załuski

Dla szczęścia, dla przysz­
łości tych dzieci- — bawią­
cych się teraz beztrosko w 
przedszkolu — ich rodzice 
— robotnicy rolni podpisują 
karty plebiscytowe.



Sukces Cabonia
w biegu o mistrzostwo Polski

OLSZTYN. Rozegrany w 
Olsztynie Bieg Narodowy o 
mistrzostwo Polski, w którym 
wzięło udział 283 zawodników 
z całego kraju, stał się wielką 
manifestacją na rzecz Pokoju.

W poszczególnych konku­
rencjach zwyciężyli:

W biegu juniorek na dy­
stansie ok. 800 m. 1) Cyra- 
nówna (Spójnia Grudziądz) — 
2:57,0; 2) Klekotko (LZS Bia­
łystok) — 2:58,0; 3) Biegun
(LZS Wieprz woj. krakow­
skie) — 2:58,8.

W biegu seniorek na dy­
stansie ok. 1200 m. 1) Grysz- 
kówna (Stal Rzeszów) — 3:49,

W biegu juniorów na dy­
stansie ok. 1500 m. 1) Kup­
czyk (Lublin) — 4:17,0; 2) CA- 
BON (SZCZECIN) — 4:23,6.

W biegu seniorów na dy­
stansie ok. 5.000 m. 1) Szwar- 
got (CWKS Warszawa) — 
15:42,2; 2) Kielas (Gwardia
Gdańsk) — 15:48,4;

Drużynowo pierwsze miej­
sce zajęła Warszawa — mia­
sto.

i liga piłkarska
Włókniarz Łódź—Unia Cho 

rzów 3:1,
Budowlani Chorzów — Ko* 

lejarz Poznań 3:1,
CWKS —Ogniwo Bytom 1:®
Ogniwo Kraków —Gwardia 

Kraków 0:0,
Górnik Radlin — Włókniarg 

Kraków 1:1.
Kolejarz (W-wa) — Gwardia 

(Szczecin) 5:0.
TABELA I LIGI

1) CWKS 6 12 14:5
2) Ogniwo Kr. 6 10 10:4
3) Górnik Radlin 6 8 12::6
4) Kolejarz W-wa 6 7 13:7
5) Bud. Chorzów 6 12:8
6) Wlókn. Łódź 6 6 10:9
7) Gwardia Kr. 6 6 4'4
8) Kolejarz Pozn. 6 6 7:11
9, Wlókn. Kr. 6 5 13.13
10) Unia Chorzów 6 3 8:12
11) Ogniwo Bytom 6 3 3:9
12) Gwardia Szcz. 6 0 4:22.

Kolejarz(Szczecin)-Kolejarz(Warszawa)14:6
W dniu wczorajszym gościli w Szczecinie pięściarze drużynowe­

go mistrza okręgu warszawskiego — Kolejarza, którzy rozegrali 
towarzyskie spotkanie z mistrzem okręgu szczecińskiego — miejsco­
wym Kolejarzem.

SPOTKANIE to stało na dobrym 
poziomie. Zasłużone zwy­

cięstwo w stosunku 14:6 odnieśli 
gospodarze.

W ramach togo spotkania stoczo 
no kilka ciekawych, stojących na 
dobrym poziomie pojedynków.

6 punktów zdobyli warszawia­
nie W wadze kogucie), lekkiej 1 
ciężkiej,

A oto wyniki poszczególnych 
walk (na pierwszym miejscu 
pięściarze Szczecina):

W wadze muszej — Sokołowski 
wygrał ■ wicemistrzem Polek, ZS 
Kolejarza Bartczakiem. Wynik ten 
krzywdzi zawodnika warszawskie­
go, ponieważ wynik remisowy bar 
dziej odpowiadałby przebiegowi 
walki. W koguciej — Kerdan wy­
grał przez poddanie się Rawskie­

go. W koguciej 
II — Rachuta 

uległ na punkty 
Browarczykowi.

W piórkowej — 
Bror.atowskl po 
zaciętej walce 

wypunktował 
Kreczmańakiego. 

W wadze lek­
kiej — Stawicki

przegrał przez tko. w II rundzie 
z Nowakiem. W lekkopółśredniej 
— Piński II po ładnej walce po­
konał Samarajna. W półśredniej 

Piński I zwyciężył przez tko. w 
II starciu Rumlanka. W lekko- 
iredniej — Paterka wygrał przez 
poddanie przez sekundanta Pa- 
wllczks. W średniej — Ambroż wy 
grgl .pa dobrej walce ■ z Królicz­
kiem.

W ostatniej walce dnia, w wa 
dze ciężkiej — Rustyn poddał się 
w drugiej runizle Jeżowi.

mężczyżnt: 100 m st. dow.—śllwiń 
skl (Szkoła Zawodowa nr 1) — 
1.14,2. 100 m et. klas. — Lewiński 
(Szkoła Zawodowa nr 1) 1.28. —
100 m st. grzbietowym — Ora- 
lewski (Szkoła Metalowa) — 1.29 3 
40 m z granatem Jakson (Szko­
ła Metalowa) — 32.2 sztafeta
3X100 m st. zmiennym I 4x100 
m st. dow. (Szkoła Metalowa) — 
4.27,3 i 5.12 min.

W rozgrywkach piłki siatkowej 
drużyna Państwowej Szkoły Tech 
nlcznej pokonała Liceum Energe­
tyczne w dwóch setach 15:10, 
15:11. W spotkaniu piłki nożnej 
Liceum Energetyczne zajęło pier­
wsze miejsce zwyciężając Liceum 
Budowlane w stosunku 1:0 (0:0). W NIEDZIELNYCH zawodach lek 

koatletycznych najlepszy wy­
nik uzyskał w biegu na 100 m 
Leśniewski z Liceum Budowlane­
go przebiegając ten dystans w 11.5 
sek. co Jest nowym rekordem ju­

niorów naszego 
okręgu. We 

wszystkich kon­
kurencjach wal­
ka była bardzo 
zacięta co śwlad 
czy o wyrówna­
nym poziomie 
startujących.

Zwycięzcy po­
szczególnych konkurencji uzyska­
li następujące wyniki:

Kobiety 60 m — Kolbua (Liceum 
Budowlane) 1 Gabrielewlcz (Lice­
um Odzieżowe) — 9.2, 200 m —

0 nuchar Davisa
W Kopenhadze i Mediolanie 

rozpoczęły się 18 bm. dalsze 
rozgrywki drugiej rundy Pu­
charu Davisa.

W Kopenhadze w spotkaniu 
Dania — Niemcy Zach, stan 
meczu po pierwszym dniu jest 
1:1. von Cramm wygrał z Niel 
senem (Dania) 6:2, 6:4, 6:0, a 
Urlich (Dania) pokonał Buch- 
holza 2:6, 6:3, 6:4, 6:1.

W Mediolanie w meczu Wio 
chy — Afryka Poludn. obie 
drużyny zdobyły również po 
jednym punkcie. Cucelli (Wło 
chy) wygrał z Levy 9:11, 6:0. 
6:4, 7:5, a Sturgess pokonał
R. Dcl Bello (Włochy) 6:3, 6:1, 
7:5.

Pierwszy dzień zawodów 
tenisowych w Sopocie

W pierwszym dniu zawo­
dów uzyskano nastęDujące wy 
niki: Katona — Tłoczyński 
6:3, 6:3, Vad—Żyznowski 6:1, 
6:2, Adam Mrokowski, 6:1, 6:2, 
Asboth — Korneluk 6:0, 6:1, 
Katona, Vad — Piotrowski, 
Żyznowski 6:0, 6:2.

(PST) - 2,39. sztafeta olimpijski 
— PST — 3.45,3, 4X100 m — PST— 
48,9 (poza konkursem sztafeta Li­
ceum Budowlanego uzyskała czas 
47,8), dysk — Ciszewski (Liceum 
Budowlane) — 47,90, kula — Źyź- 
niewskl (Liceum Energetyczne) — 
13,24, granat — Glerwatowskl 
(Szkoła Zawodowa nr 1) — 52,30. 
skok w dal — Szopa (PST>—5,72, 
wzwyż — Kubinkiewicz (PST) -r 
1.60.

W rozgrywkach pliki koszyko­
wej pierwsze miejsce zajęła wal­
kowerem drużyn PST z powodu 
nie stawienia się koszykarzy Li­
ceum Budowlanego.

W oparciu o sobotnie I niedziel­
ne eliminacje zostanie ustalona 
reprezentacja podokfęgu szczeciń­
skiego, która będzie broniła barw 
Szczecina w igrzyskach okręgo­
wych, jakie zostann rozegrane w 
dniach 26 I 27 bm. W Igrzyskach 
tych wezmą również udział repre­
zentacje pozostałych trzech pod- 
okręgów — koszalińskiego, star­
gardzkiego 1 szczecińskiego.

4 :1 zwyciężyli 
polscy tenisiści 

w Zurychu
Ostatni dzień meczu tenisowego 

Polskę — Szwajcaria o Puchar 
Davlsa przyniósł Polakom dwa 
zwycięstwa w grach pojedyńczych. 
W pierwszym spotkaniu Piątek no 
konał w trzech setach — 8:6, 6:4 
I 6:4 Spitzera. w drugim Skoneckl 
po plęclosetowej walce wygrał z 
Albrechtem — 3:6, 5:7, 7:5, 6:3, 
6:3, Tak więc Polska wygrała w 
stosunku 4:1 I w następnej run­
dzie spotka się ze zwycięzcą me­
czu Włochy — Płd. Afryka.

Ponad 100 kmlgodz
na SHL - motorze produkcji polskiej

Kaczuk wygrywa wyścig na torze
WYŚCIGI motocyklowe, któ 

re odbyły się w niedzielę 
w Szczecinie były bardzo in­

teresujące i dostarczyły wi­
dzom wiele emocji.

Publiczność z zainteresowa­
niem oczekiwała pierwszego 
startu. W ćwierćfinałach star 
towało po dwóch zawodni­
ków na dystansie 2000 m. (5 
okrążeń toru).

Wspaniałe pojedynki pory­
wają publiczność. Zawodnicy, 
osiągają imponującą szyb­
kość, przekraczając często 100 
km. na godz.

Do finału zakwalifikowa­
ło się 3 motocyklistów — Gro- 
cholewski (ZS Gwardia) wy­
grywając swój przedbieg z 
czasem 2 min., Pijarczyk (Ko­
lejarz) — 1.48 min. oraz Ka- 
czuk (Kolejarz) — 1.47 min

W finale dystans biegu wy­
nosił 10 okrążeń toru — 4 tys. 
metrów. Od samego startu za 
wodnicy ropoczynają ostrą 
walkę, z której zwycięsko wy 
chodzi posiadacz najlepszego 
czasu w przedbiegach — Ka­
czuk z Kolejarza zwiększa­
jąc z każdym metrem swą 
przewagę nad przeciwnikami. 
Po pięciu okrążeniach toru 

Kaczuk prowa 
dzi już z prze­
wagą pół dłu­
gości toru, a w 
następnej po­
łowie dubluje 
ich o jedno o- 
krążenie i jako 
pierwszy wpa­

da na metę w doskonałym 
czasie 3 min. 28 sek. Drugie 
miejsce zajął Pijarczyk (rów 
nież z Kolejarza) z czasem 
3.50 min., trzecie gwardzista 
Grocholewski o 2 sekundy 
później. Organizacja zawodów 
sprawna.

• » •

W dniu wczorajszym odby­
ły się również zawody samo­
chodowe. W jednodniowej jeż 
dzie konkursowej wzięli u- 
aział najlepsi motorzyści na­
szego okręnu. Była to jedno­
cześnie eliminacja do mi­
strzostw okręgu

Wyniki tych zawodów po­
damy w numerze jutrzejszym.

Posiedzenie
Komitetów 91 mp jskich 

*RD j Niemiec Zachcdnch
Jak donosi agencja ADN w 

Hannowerze odbyło się posie­
dzenie przedstawicieli Komite­
tów Olimpijskich Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Niemiec Zachodnich, na któ­
rym omawiano sprawę utwo­
rzenia jednego, • rólnoniemiec 
kiego komitetu olimpijskiego 
oraz udział sportowców nie­
mieckich w Olimpiadzie w 
Helsinkach.

Postanowiono odbyć w tej 
sprawie jeszcze jedno posiedzę 
nie 21 bm. w Lozannie z przed 
stawicielami Międzynarodowe­
go Komitetu Olimpijskiego.

Przed V Igrzyskami..,

Sportowcy szczecińskich szkół zawodowych
walczyli o palmę pierwszeństwa

PRZEZ dwa dni walciyła sportowa młodzież szczecińskich szkół 
zawodowych o prawo starto wanta w V Igrzyskach Szkolnictwa 
Zawodowego na szczeblu okręgowym. W sobotę w godzinach 

przedpołudniowych w basenie Kąpieliska Miejskiego przeprowadzo­
ne zostały eliminacje podokręgo- we w pływaniu. W sobotę prze­
prowadzono również wielobój lek koatletyczny, a w niedzielę przez 
tały dzień odbywały się zawody lekkoatletyczne, rozgrywki w piłce 

nożnej, siatkowej W koszykowej oraz, wyścigi kolarskie.

W SOBOTNICH zawodach pływać 
kich w poszczególnych biegach 

zwyciężyli następujący zawodnicy: 
60 m stylem klasycznym kobiet 
zwyciężyła śwlacka (Licóum Che­
miczne) r wynikiem 1.05 min. —

Majewska (Liceum Plastyczne) — 
29,9, 500 m Potrzebnlcka (Liceum 
Budowlane) — 1, 32,8. skok w dal
— Potrzebnlcka — 3.90, wzwyż — 
śwlacka (Liceum Chemiczne) — 
1.15, kula — Salwa (Liceum Bu­
dowlane) — 8.37, rzut piłeczką pa 
lantową — Paulińska (Liceum O- 
dzieżowe) — 34,23, sztafeta 4X75 
Liceum Budowlane — 44,1.

Mężczyźni: 100 m — Leśniewski 
(Liceum Budowlane) — 11,5, 400 m
— Olcaryński (Szkoła Przemysło­
wa) — 57,1, i.000 m — Koczan

Nazajutrz seinery znowu popłynęły i znowu wróciły z ni­
czym. Sytuacja się komplikowała. Doronin chodził chmurny 
i zasępiony. Długo rozmawiał ze starymi rybakami i jeździł 
do centralnego zarządu, radził się inżynierów - specjalistów. 
Napisawszy duży list posłał go przy okazji do Władywostoku, 
do naukowo - badawczego instytutu gospodarki rybnej.

Główna przyczyna wszystkich niepowodzeń wyjaśniła 
się właściwie już po drugiej próbie połowu. W wyniku nagłej 
zmiany temperatury ryby zmieniły kierunek. Miejsca ozna­
czone na mapie i uważane już od kilku miesięcy za obfitują­
ce w rybę okazały się nagle ich pozbawione.

Do Doronina przyszedł Aleksy Wiesielczakow i oświad­
czył, że nie chce więcej wychodzić na połów i prosi, by mu 
dano pracę na lądzie. Szybko się zorientował, że zimową porą 
dużo ryb nie złowi, nawet w wypadku wielkiego powodzenia. 
A więc gra nie jest warta świeczki.

Ale Antonow i Dymitr Wiesielczakow uporczywie i na­
wet z jakąś zaciętością wychodzili w dalszym ciągu na połów. 
Czasem udawało się im złowić niewielką ilość dorszy, ale o 
wiele częściej wracali bez niczego. Niepowodzenia ich nie­
pokoiły w kombinacie wszystkich bez wyjątku.

Jednego tylko człowieka, jak się zdawało, nie wzruszały 
oczywiste niepowodzenia połowów zimowych. Był nim inży­
nier naczelny kombinatu Wiktor Fiodorowicz Wieńców. Nikt 
go o nic nie pytał, on zaś ze swej strony wołał się widocznie 
trzymać na uboczu.

Pierwszy przypomniał sobie Wieńcowa Dymitr Wiesiel­
czakow.

Gdy pierwsze jego próby połowów skończyły się niepo­
wodzeniem, przyszedł pewnego razu wieczorem wprost do 
mieszkania Wieńcowa i zatrzymał się u progu w przemarznię­
tej i pomiętej brezentowej kurtce.

— Znowu wróciłem bez niczego — powiedział ponuro. — 
I nikt tu nie może pomóc. Wy, towarzyszu inżynierze naczel­
ny, macie tu dużo książek, całą półkę. Zobaczcie, może znaj- 
dziecie tam coś takiego, o co by się można zaczepić? Nie mo­
żemy przecież przetrząsać całego morza, żeby znaleźć te 
dorsze?

Z początku Wieńców poczuł niejasne zadowolenie. „Mó­

wiłem przecież!..." — omal mu się nie wyrwało. Ale zrozu­
miał natychmia»t, że gdyby wypowiedział te zarozumiałe sło­
wa triumfu, straciłby na zawsze szacunek do samego siebie. 
Nie mógł, nie miał prawa powiedzieć ich temu zmęczonemu 
przemarzniętemu do szpiku kości człowiekowi, który mimo 
lodowatego wiatru i mrozu, gardząc niebezpieczeństwem 
przez kilka dni uparcie wychodził na połów. I Wieńców odczuł 
przykry aż do bólu wstyd.-

To palące uczucie wstydu odczuwał już po raą drugi 
w ciągu ostatniego czasu.

Kilka dni temu, gdy seinery wróciły bez połowu, Wień­
ców postanowił się zrewanżować. Chciał podejść do Wołog- 
diny i w obecności Doronina zadać triumfująco pytanie: 
„No, kto miał rację?"

Coś jednak przeszkodziło mu zrealizować ten zamiar. 
Postanowił poczekać do następnego dnia. Następnego dnia 
ujrzał olodziałe statki, które powróciły, przemarzłych, zmę­
czonych rybaków, którzy powolnym krokiem wyszli na na­
brzeże, tłum zebranych na nabrzeżu ludzi, którzy milczeniem 
przywitali rybaków. Wtedy odczuł po raz pierwszy wstyd, aż 
do bólu przykry wstyd. Tylko niegodziwiec mógł triumfo­
wać z powodu takiego niepowodzenia.

Można było oczywiście oburzać się na człowieka, upór 
którego narażał ludzi na tak ciężkie przeżycia. Nikt nie zdzi­
wiłby się, gdyby Wieńców tak postąpił. Lecz naczelny inży­
nier nie mał satysfakcji z niepowodzenia, ani też nie obu­
rzał się na Doronina.

Zapragnął ludziom pomóc, ułatwić im rozwiązanie tego 
tak bardzo trudnego zadania, którego się podjęli dobrowolnie.

Zaciążyła mu myśl, że właśnie teraz, gdy ludzie w kom­
binacie wytężają wszystkie siły, on patrzy na nich z dala, jak 
bierny obserwator. Rozumiał teraz doskonale, że połowy zi­
mowe nie były zwykłym wymysłem Doronina, że sami rybacy 
odczuwali ich potrzebę i walczyli w dalszym ciągu mimo 
wszystkich niepowodzeń.

Wieńców zaczął ze wszystkimi wychodzić wieczorami na 
nabrzeże, na spotkanie powracających rybaków.

(c.d.n.)
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